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S iedzą przed nami bladzi. onie­

śmieleni. Przyszli tu za s w o­
j ą - bardzo ważną - spra-

1 wą życiową, lecz. gdyby nie było z 
. nimi babci, zapewne nie wydusili­

- ' by z sieb.le ani słowa. Babcia. ty­
tułem wstępu, wyjaśnia: To 
dziecko niedługo urodzi s.woje 

1 dziecko, a do tej pory nie mają 
własnego kąta. 
Kochają się od dwóch lat. a kie-

dy Beata zaszła w ciążę, postano­
wili, że się pobiorą i będzie ich 
troje. Oznaczało to także. że wkrót­
ce będą mieli prawdziwy dom. o 
jakim do tej pory tylko marzyli. 
Pobrali się na początku kwietnia i 
zamieszkali razem na stancji. w 
pokoju ogrzewanym sł-01\cem. a z.i. 
mą - „słoneczkiem". Gotują elek­
tryczną grzałką, wodę noszą ze 
studni, położonej kiika domostw da­
lej, łazienkę mają w polu. Gdy się 

ma -naście lat i jest sie zakocha­
nym. można wytrzyma~ ale wraz 
z przyjściem dziecka i pierwszych 
chłodów.„ 

J - Pomóżcie sierotom - starsza 
pani uderza w czułe struny dzlen­
irikarskich dusz. - Ja. stara. do 
siebie ich nie wezmę; nie mam sił 
ani miejsca. Wychowuję przeciet jej 
młodszych braci. Sami sobie nie Po­
radzą. a nikogo nie maja na świe­
cie. 

Sierotami staruszka nazywa ich 
troch~ na wyrost. ale faktem Jest. 
że Beata i Marek są .wychowanka­
mi Domu Dziecka. Nie żyje tylko 
matka Marka; o jej śmierci z rąk 
kochanka opowiadają sobie jeszcze 
do dziś lomży11skie podwórka. A 
ojciec.„ kto wie. w którym wiezie­
niu ma teraz życiową przystań. Pa­
rę razy wychodził na wolność. stąd 
Marek ma w Domu Dziecka rodzeń­
stwo. Beatą opiekowała sie wyłą­
cznie babcia, chociaż prawdai.-vą 
babcią nie jest. Zlitowała sie k le­

. dyś nad jej ojcem. przy~arnęła sie­

.1 rotę i.„ ściągnęła sobie na dowę 
~ wielką biedę. 

- Wzięliśmy gałgana - pochlipu­
je staruszka. - Im był starszy. tym 
gorszy. Myśleliśmy: „Ożeni się. mo­
że wtedy zmądrz.eje0• Ale e:dzie tam. 
Tylko by się bawił. po „Kameral­
nych„ chodził. W żadnej robocie nie 
pobył dłużej niż dwa tye;odnie; led­
wo pobrał ciuchy. Już ie orzeoił. a 
czasem jeszcze coś ukradł. Pół ży­

cia przesiedział° w więzieniu. Na 
wolność wychodził jak na urlop. 

Po którejś z odsiadek nie zastał 
już w domu swojej żony. Odeszła 
zabierając Beatę. ien.1u zaś (a w z.a-
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W NASTĘPNYM NUMERZE: przesłucbanie Jerugo ·Urbana 
e echa jednego listu • „Zapisów Kruszymórka część Il" 
• o u·aujcjach polskiego parlamentaryzmu • nDisco dla remie­
chy ', czyli zabawa w chowanego • liryczna podróż do Ryb­
czyzuy • J itn Morrison i „ The Doors". 

pytanie drafliwe 
- Po ~erwuym rezpatrze•ł• podał) 

kemisJe ale pnyznały mleJse w przed­
nkolaeh ekoło ... dzieciom w woJe­
w6tlnwie, w tym ftZ w ł.omży. Otrzy­
maliśmy jui wiele laterweocyJnydl te­
lefea6w od rońaleDyQ •atek, li o­
lli~tnlca wojewody sprzed truełl łat, ja­
kolt)' pl'oblem miejsc w 111i:z~dsakelach 
•r-&estat istnieł, ltyla :la~wajelliea be:i. 
„kryeia. .Jakie okoliezności zatłecydo­
wały e tym, 1e „rozwili\zaay" Jtl:i: pro­
blem ponownie oJepo~ol? 

Hh\iAJĄ spotkania 240 kandyda­
tów na ra4;lnych do WRN-u i 1765 
- oo r4'd mi~jskich, g-minJlych i 
mie..,sku-~minnych • w)'borcami. 
ł'ien\"~~e odbyły się w Łomży m.in. 
w Spoldzielni „Miś", Zespole S-zkół 
Mecuanicznycl~ Szkole Podstawowej 
or ł, P rzed.~kolu nr 12, Zakładzie 
Remuntowo-Budowlanym Łomtyó­
skieJ Spółdzielni Mieszkaniowej. • 

PLENUM Rady Wojewódzkiej 
PRON. w któreco obrada.eh ueze­
stniu._,, ło 240 kandydatów na rad­
nych do WRN-u pnyjęło Woje­
wodzki Program Wyborczy. W dy­
skusJi \Viełokrotnie powracały naj­
pilniejljze sprawy do załałwienia w 
najbliższej kadencji: nopałrzenie 
\\,si w wodę i meliorowanie grun­
tów, doprowadzenie do miast gazu 
1.iemnego, budowa. dróg, przedszkoli, 
<>zk .;J i w&.ernatów, dostawy maszyn, 
nawozów i komponentów do pasz. 

W ODPOWIEDZI na apel Rady 
Krajo,vej PR.ON Plenum ROWołało 

62-osobowy Komitet _ Wojewódzki Na­
rodowego Czymt Pomocy Szkole pod 
przewodnictwem Grzegorza Flejtera, 
\\'iceprze-wodniczącego i sekretarza 
t ... <1.•j Wojewódzkiej PRON. W po­
nad 20 miejscowościach wojewódz-
1.wa działają już społeczne komitety 
budowy szkół, m.in.: w Laskowcu 
l~.lll. ZarubrówJ oraz Białych Szcze­
panowicach (gm. Boguty Pianki). 
Wojewódzki Komitet Narodowego 
t:zynu Pomocy Szkole zwrócił się z 
apelem do ~akładów pracy'; in­
stytucji i wszystkich mieszkańców 
Ziemi Łomżyńskiej o pomoc przy re­
alizacji idei (przypominamy konto: 
NBP Oddział w Łomży, 45519-43733-
-132). Pierwsi na apel odpowiedzie­
li: członkowie Rady Wojewódzkiej 
PRON (wpłacili 6500 złotych), kan„ 
f,łydaei na radnych do WRN-u (9000) 
oraz pracownicy Urzędu Pocztowe­
~o w Łomiy (2200), którzy ponad­
to zwrócili się do minisłra fAteuoś­
ci i Komunikacji z propozy~ zwol­
nienia O<l opłat wszelkich prusylek 
do Wojewódzkiego Komitetu. Nare­
dowego Czynu Pomocy Szkole, ce 
ro..--znie pozwoli zaoszczędzić ek. 3t 

' tysięcy ztotych. 
OO EGZAMINOW dojrzało~ei 

przystą.piło w bieqcym roku 157-ł 
abiturieutó\v na 1965 opus~ll!ajiłeJ'eh 
mury szkił średoich •J. 94 pne. ucz­
niów ostatnich kia~ LO i 19 -pr~ 
- dzi~1mych i wieezorewych szkół · 
zawou.>wych. 

NA TRZYDNIOWYM SZKOLE­
NIU, 1mrrranizowanym przez łomźyn­
ski oddział TNOi.K-u związkowcy z 
19 ~kładów praey upoznali' slę z 
zasadami zarządzan,ia, sytuacj"l spo­
łecm o-polił yezn:i\ i sospodarcził kra­
Ju, interpretacją przepisów wynika­
jącyeh z ustawy o Z\'\1iązkach za­
wodowych. 
UKAZAŁ SIĘ już 50 numer ,,Biu­

letynu Informacyjnego" i !O 
„Biuletynu Międzyzakładowego" KM 
PZPR. Zespołom redakcyjnym obu 
biuletynów iyczymy niezawodnych 
współpracowników i zawsze bliskie­
ge kontaktu z czytelnikami. 

TRADYCJA budowy wiejskich 
wodociągów nie przekracza w wo­
jewództwie 20 łat Mamy dopiero 56 
takich urządzeń zaopatrujących w 
worn; 107 wsi. Marzą o wodzie w 
mieszkaniu i sa~odzie rolnicy 

.z 1118 wsi. Koszł budowy jediJego 
wodociąl'U wynosi ło-50 milionów 
złotych. Województwo rocmie o­
trZ)'IDuje na łea ed nie więcej niż 
HO milionów złotych. 
DRUGĄ KLASĘ ezysłości ma w 

województwie 38,D proc. wód, trze­
cbt - 45,6, a pcnaklasową - 15,8. 
Również i w tym roku łomżyńskim 
plaźowiC2om towanyszyć będą ła­
bliczki: „Rzeka zatruta, kąpiel za­
broniona". Postrasą one dopóty, do­
póki łomżyńskie i sąsiednie zakła­
dy nie zbudują. oczyszculni ścieków. 
POWSTAŁ Bank Rezerw Wczaso­

wych. Bliższe informacje: Woje­
wódzkie Centrum Informacji Tury­
stycznej, ul. Rządowa 3, 18-400 Łom­
ża (tel. 44-57). 
PRACĘ I WYPOCzyNEK w 32 o­

chotniczych hufcach pracy w Łom­
żyńskim oraz w województwach el­
bląskim, opolskim, tarnobrzeskim i 
ciechanowskim proponuje Komenda 
OHP w Łomży. Zgłoszenia przyjmu­
je KW OHP, uJ. Nowa 2, 18-400 
Łomża, tel. 42-11 wew. 231. 
ZAKŁAD Produkcji Leśnej „Las", 

Zakład Remontowo-Budowlany przy 
Łomżyńskiej Sp6łdzielni Mieszkanio­
wej, Spółdzielnia Mleczarska w Piąt· 

nicy i Lom;lyńskie Przedsiębiorstwo 
Budowlane zaproponowały· Komen­
dzie W aje·wódzkiej OHP wolne 
miejsca pracy ·w sezonie egórkowym. 
Z~knąl natomia. , drz\Vi przed iu­
nakami Zakład Oczyszczania . Miasta. 

W LIPCU i sierpniu 116 najlep- . 
szych uczniów i ak.tyw.is~ów młodzie-. 
żowych z województwa spędzi wa­
kacje w ochotniczych huf cach pra­
cy zorganizowanych w NRD, Bul­
g-~rii, Czechosłowacji i na Węcr~ech. 

NA OGOLNOPOLSKll\1 Konkur­
sie Zespołów Akordeonowych kwin­
tet Państwowe-j Szkoły Muzycznej 
Il stopnia zdobył lll miejsce. Na.­
szych muzyków wyprzedzili jed;rnie 
poznaniacy i łodzianie. Kwintetem 
kieruje Stanisław Morawski, a zes­
pół tworz~: Wiesława CWudzińska, 
Piotr Gawroński., l\lirosław Koro-­
na - tegoroczni (pierwsi w historii 
szkoły) absolwenci - oraz Mariusz 
Karpillk (IV r.) i Andrzej Zielińsk.i 
(III r .). Kwintet wystąpi w Łom­
ży 7 czerwca na koncercie dyplo­
mowym. 
ŁOM:l~ŃSCY MELOMANI nic 

mogli w maju ~a.rzekać na brał{ 
muzycznych wzruszeł1. Łomży,iska 
Orkiestra Kameralna z udziałem 
solistów: AoilrzeJa Bauera (wiolon­
czela) i Jus tyny ~alnner (skrzypce) 
wystąpiła z koncertami Jozcta Hay­
dna (na jednym z występów Andrzej 
Bau~r grał na instrumencie nie o­
pierając go o podłogę, ·a więc tak, 
jak w okresie baroku) i Jana S. 
Bacha. Koncertem w początkach ma­
ja dyrygował gościnnie Stanisław 
Kabalewski. Również Łomżyńskie 
Towarzystwo zorganizowało dwa 
koncerty młodych solistów: pianis­
tów - Leszka Kota i Bogdana Ku­
łakowskie~o - oraz kontrabasisty 
Tadeusza Szpędrowskiego. Warto 
zauważyć, ie wreszcie pod koniec 
VI sezonu Orkiestra dorobiła się 
fraków j i:a.rniturew na koncerły 
szkolne. 

BmLIOTECZNY'.M MISTRZEM 
recytacji 188ł został Tomasz Chlu­
dziński z Lemiy (Filia Bibllołeczaa 
nr ł), a wieemisłł'zami ....:- Balina 
ltondraeluk z Łomiy (WBJ') i Jan . 
Kry iak i5 Kelna. Impre~ (2G maja 
-.r.) uświdniJ reeHal peaji śp~a­
nej w wykonaniu Sławemira Dlu•o­
mmy i Waldemara Samordaka • 

DZIECI w Grajewie maJ4\ wresa­
cie W""Yl'Odn~ bibliotekę · l ezyłelnię 
• poWierzchni 18' metrów kwadra­
towych, otwartą. w Dniu l>Aiałacza 
Kultury. Powstała ena z - wyre­
montowanych w ciąKu roku - sła­
rych pomies7cze 1. Dawniej placów­
ka ta mi~ściła si~. lV zawilcoeonej 
piwnicy na ł6 metrach k'\l1adrato­
wych. 

Sprostowanie 
W rub„yce „Zdarzenia" (,,Kontak­

'y" 21/84) mylnie poinformowałam, 
że urocz~1stość nadania łomżyńskiej 
Chorągwi ZHP imienia Samodziel­
nej Grupy OperaC'yjnej „Narew" i 
wręczenia sztandaru odbyła się. 
Faktycznie, będzie ona miała miejs­
ce dzisiaj, 31V84: r. Przekłamanie 
to · powstało podczas rozmowy tele­
fonicznej (tą drogą otrzymałam in­
formację). Za wynikłe nieporozu­
mienie przepraszam zainłeresowa­
nyeh i Czytelnik6w. 

Gabriela Szczęsąa 

ąośc:ili w l.omiy · 
Władysław Galll'iski z MJntsterstwa 

Kultury l S:;r.tuki, Aleksander Pugace­
wicz. dyrektor Państwowego Pnedsl-:­
biorstwa „Dom Książki" w Białymsto­
ku, Ireneusz Krcal, dyrektor . Okr~~o­
wego Przedsiębiorstwa Rozpowszechrua­
nia Filmów w Białymstoku - s okazji 
obchodów w Lomżyńskiem Dnia Dzia­
łacza Kultury. 

STANISŁAW KRASOWSKI, ku­
rator oświaty i wychowania: 
Przyczyna jest prosta, miejsc w 
przedszkolach przybywa mniej, a 
dzieci rodzi się coraz więcej. Spra­
\\ a druga: zasjłkj wychowawcze, po­
mimo kilku już skoków cen, pozo­
stały niezmienione i są teraz bar­
dzo niskie. Matki, które były u­
przednio na urlopach wycll.Owaw­
czych, przerywają je. posyłają dzie­
ci do przedszkoli i same idą do 
pracy. Te dwie kwestie zadecydo­
waly o tym, iż - rzeczywiście -
;JO pierwszym rozpatrzeniu komisje 
odrzuciły: 492 pedania w Łomży, 
130 - w Zambrowie, 127 - w Gra­
jewie i 15 w Koln!e. Po odwoła- . 

-niach ud'a nam się jeszcze ulokować 
w łomżyńskich przedszkolach około 
setki dzieci. Prowadzimy rozmowy 
z Łomżyńską Spółdzielnią Mieszka­
niową w sprawie przeznaczenia na 
taki obiekt (dla ok. 70 dzieci) kil­
ku mieszkań na partei:ze bloku przy 
ulicy Konstytucji 3 Maja. Przez 
dwa najbliższe lata oddamy do u-
żytku dwa następne przedszkola. 
Powinno to znacznie rozładować 
~rudną sytuację. 

- w Białymstoku Sp6łdzielnia Miesz­
kaniowa przeznaczyła na przeszkoJa ltl 
parterowyc.h mieszkań l problem braku 
miejsc nie Istnieje. Czy nie puypom­
nieliścle sobie o takim rozwi~anlu teJ 
kwestii dop;ero wtedy, ~dy zan'IJ' na­
pływał podania z prośb!ł e przyJ-:cle 
dzieci? 

- Za~liśmy rozmawiać z Lom­
żyńską Spółdzielnią Mieszkaniową 
może trochę wcześniej niż .na pi~ć 
minut przed dzwonkiem, ale 
przyznaję - i.a pójno, by ..dopiął 
sprawę na . -0statni guzik, zanhn 
zbierze slę komisja rozpatrująca po­
dania. 

_: czy " teku »rzyszJym, a aa1nt 2a 
tlwa Jata, sdy •d4acle „ lłiY'*tt 1. no­
we, aapow!ethlde p.rzecbzkeł4. at. 
BSIJ'Hymy pom>w•e•o wy.Ja$oieala.. · ł'l 
nadal dla tyla l tylu d11led t.róuJe w 
niell miejsea, N moclzłlo słę Jcll wię-' . cej niż przewiclywaUścle'l · 

- Jest to prcłwdopodobne, ale nie 
możemy jednocześnie więcej budo­
wać niż dwa obiekty, bo nie ,ma­
my mocy wykonawczych. Sądzę, ~e 
tym razem, gdyby rzeczywiście za­
grażała nam taka sytuacja, będzie­
my mocniej naciskać na władze 
f_,omżyńskiej Spółdzielni Mieszkanio­
wej, by awaryjnie mów odstąpiła 
nam kilka parterowych mies1.kań, c0 
z kolei - wydłuży okres wyczeki­
wania na nie niektórych łomży11 -
skich rodzin. Ałe taka jest kcmie,.,z­
ność. 

zaprosili nas 
Dyrekcja Wojewódzkiej Bibl"o :.et~ 

llezneJ w Loody - na -.1ojewódzkle e­
Hmlnacje konkursu recytatorskiego po­
aJt 1 prozy pod nazwą: „Blblloteczny 
mistrz recytacji 1984"; Ludowa Sp6łd:UeJ-
11la Wydawnłesa w Warszawie, Paśstwo­
we Pnedsłębłor11two „Dom· · K11iąłki" w 
Białymstoku, Wojew6d:ika P.i-h" 
Publiczna w BiałyJDStoku I Oddział Wo­
jewódzki HOT w Białymstoku - na o­
twarcie wystawy ktdą:!ek Ludowej Spół­
dzielni Wydawrilczej - 30.05.br. o god7.. 
13.00 w Białymstoku, zorganizowant"j z 
okazji 40-lecla Polski Ludowej 1 'IO-le­
cia Ludowego Ruchu Wydawnlc2ego; 
Komitet Organizacyjny IX Lomtyńskic>J 
Olimpiady Młodz.ieey Szkolnej w ł ... om­
ży - na jej otwarcie 2 czerwca br. na 
sta<UonJe WOSiR w Lom~y. 

zdanie tygodnia 
Dziennikarz jak saper sygnalizuje niebezpieczeństwa .i sam 

się naraża nie· zauważając satysfakcji. 
(zasłyszane w Łomży) 

.myśl z aleslem 
. . 

„Żaden kraj nie może być dobrze rządzony, dopóki wszyscy 
jego obywatele nie będą pamiętać, że oni są strażnikami prawa, 
a urzędnicy jedynie środkiem jego stosowania i niczym więcej." 

Mark Twain 

W ylanianie kandydatów d 
ganów prz~dstawicjelski~h or­
powszechneJ formy ludo -

twa w socjalistyczym PClńst~ładz­
było zawsze doniosłym wya e -
nie~ politycznym_. !egoroczna :rze. 
parua wyborcza l Jej finał w am­
czony na 17 czerwca odbyw~zn~­
jednak w szczególnym okresie. się 

Po pierwsze: wybory prze r 
dzamy w roku czterdziestol!i~wa. 
którym wszystkim obywatelom ~ 
członkom naszej partii oraz soi 1 

· eh ..<ł • t jusz-ruczy ~\ronruc w towarzyszy g! 
boka i - m~ nadzieję _ obie:: 
tywna _refleksJa . nad historycin .. 
dorobkiem naszeJ ojczyzny, ~m 

Po dru&ie: kampania WYh<>r 
t . . . . cza 
oczy s1~ "!'? momen~1e, gdy idea 

porozw:i1ema wszystkich patriotycz­
nych sił narodu zyskuje w SPQłe­
czeństwie coraz większą akceptację, 

Po trzeeie: przygotowaniom d 
wyborów t<>warzyszy · ostra walk~ 
i~eolo~i~ma i polityczna z przeciw­
mk~ naszego ustroju oraz dy­
wersJa propagandowa ze\.vnętrznych 
sił antykomunistycznych. 
Okoli~moścl te wymagają od 

wszystkich Polaków wzmożonego 
zaangażowania i świadomości ce­
lów oraz myślenia ·kryteriami pań­
stwa i narodu. 

Dz.ięki takiemu rozumieniu prob­
lemów wyborom do rad narodo­
wych sprzyja już wiele pozytyw­
nych uwarunkowań społeczno-gos­
podarczych; od stycznia do kwiet­
nia bieżącego roku sprzedaż pro­
dukcji przemysłowej w naszym wo­
jewództwie osiągnęła wskaźnik 119,8 
proc. podczas gdy w kraju - 104,3. 
Wydajność pracy (w analogicznym I 
okresie) wzrosła o 1-7,3 proc., w 
kraju - o 4,3; produkcja przedsię­
biorstw budowlano-montażowych o 
23,7, w kraju - o 12.1 proc. Po-

PUNKT WIDZENIA 

WŁODZIMIERZ MiCHAlUK 
I SEKRETABl KW fZPR 

W PbEDDZłłiłł 
• • 

'4YBOROW 
prawilo się też .zaopatrzenie rynku, 
więcej skupiliśmy zboża i rtlleka. 

Do ogólnopaństwowy eh zjawisk 
· pozytywnych zaliczam też dob.i;y 

spoleczny odbiór KrajoweJ Konte­
rencji Delegatów PZPR i IX Kon­
gresu ZSL. 

Pomimo tych pomyślnych zmian 
nasze życie trawi jeszcze wiele ne­
gatywów, a przede wszystkim: nie­
gospodarność, patologia spole1.-zna. 
znieczulica. bierność, biurokratyz:1 
i niezadowolenie części społeczen­
stwa z ostatnich podwyżek cen. 

Dotychczasowej kamt)anii wybor­
czej udziela się dobra atmosfera 
polityczna i społeczna. zaangażowa­
nie w dobór najlepszych kandyda­
tów, wznoszenie wielu konstruktyw­
nych wniosków z autentyc-zną tros­
ką o realne pr<>gramy na przysz'.<l 
kadencję. Dobrze pracują kolegia 
i komisje wyborcze. Kampania wy­
borcza pogłębia wiedzę społeczną o 
nowej ordynacji oraz ustawie .o ra­
dach narodowych i samorządzie te­
rytorialnym. 

Zgodnie z kalendarzem wybor: 
czym - od 24 maja br. kandydacJ 
na radnych, na spot'karuach z W,Y~ 
borcami, ·prezentują wojewód:ik1. 1 
lokalne programy wyborcze. _zawie­
rają one generalną koncepcJf! . roz­
woju gmin i całej Ziemi Łomzyńs~ 
1dej, wskazują najważniejsze prob­
lemy, jakimi winny się :zająć przy~zh 
łe rady narodowe. Należą do me 
m.in.: zaopatrzenie wsi w wodę. bu~ 
downictwo mieszkaniowe, doprowa­
dzenie gazu przewodowego, bud0 V.:3 

szpitala wojewódzkiego. rnoderi_u· 
zacje obiektów lecznictwa zamknię­
tego i i~we.stycji szkolny~h. s~:~: 
sę realizacji programu widz~. 1 ca­
nak w wysiłku i zaangażowap1u. 
łego społeczeństwa łomżyn~k1~~~ 
Praktyka ostatnich lat po~wier w­
ła, że znane jest ono ze sweJ nktYego 
ności i zaangażowania sp-0łeczn d'1 
i że stać je na godny stosunek, 
aktu wyborczego. bo-
Spełniając ten patriotyczny 0 je­

wiązek mieszkańcy naszeg.o wo 61_ 
wództwa potwierdzą. sw~J v-:sP _ 
udział w kształtowaniu polltY~1 tr:Y 
łeczno-gospodarczej jako po s: ·i 
ograniczania skutków kryzys ros­
szyh'kiego powrotu na drogę ~~ te 
tu gospodarczego. Wykor:uystaJ Y 
możliwości! 



J 
e:>L i dziś marzeniem władzy 
wizja poparcia jej pojedna­
niem narodowym, ogólnym i 

wszechnym, niby w jakimś o­
P00mnym finale ZEMSTY ZA MUR 
gJtANICZNY okrzyk super-Cześni­
ka· ,Zgoda, zgoda, a Bóg wtedy 
(pr.ze~ Episkopat, „Pax" i świeckich 
katolików sej~?wych) rękę poda!" 
stało się to meJako programem od­
dórnyrn, tń."zędową metą dążeń, „do­
~elową produkcją" nastrojów gene­
ralnych. 

Nie beE racji wszakże „Kontakty~', 

podsuwając pu?li~yst?rń ów d!żur­
rrY temat, odwołuJą się w zamowie­
niu redakcyjnym do dziejów prze­
szłych, do historii, by nie rzec zgo­
Ja: do tradycji w tej . mierze: 
Dzierżąca rząd dusz pod , zal:5orami 

literatura także. rzucała podobne ha­
sła. z. najsławnie-j~zym Krasińskie­

go: „Jeden tylko, 3eden „cud, z szla~ 

elitą polską polski lud" na czele. 
'!'rwał też cytowany drogowskaz 
hrabiego Fredry, po trosze wynik 
wcześniejszych okrzyków: „Wiwat 
~ról, wiwat naród, wiwat ws::ystkie 
stany!" 

Ten najstarszy z przytoczonych 
programów ukazuje, zważmy, spe­
cyficzny mechanizm, szczególną pra­
widłowość zjawiska, wciąż jednako 
czytelną, Oto zawiązki tej zgody 
zwykły jawić się raczej oddolnie, na 
fali - jak to się mawia - po­
wszechnego entuzjazmu i uniesienia, 
poniekąd (lub w istocie) sposobem 
tyle spontanicznym, ile masowym, 
samorzutnie. Czy to będzie dawny 
zryw trzeciomajowy „wszystkich sta­
nów", czy nagle zaimpr-owizowane 
przez nieprzebrane tłumy „Sto lat!" 
w październiku 1956, wciąż bliźnia­
cze poczucie gromadnej wspólnoty 
wybucha, eksploduje jakąś nową na­
dzieją, 

4 
wszechogarniającym opty­

mizmem, utopijnym z reguły i na 
chciejstwie wyrosłym porywem o­
gółu. Ogól wówczas wierzy, że od­
tąd będzie już dobrze. że zapanuje 
król po czci wy-, ład sensowny i po 
sercu. idea świetlana, wolność, rów­
ność, niepodległość! 

A następnie. władza - potakując, 

przyklaskując i potwierdzając mno­
gimi słowy te oddolne aspiracje -
nadaje im kształt konkretu, już to 
tekstem trzeciomajowej ustawy, już 
to statutem Frontu Jedności, już to 
inną, zależną od czasu i stylu, nor­
mą. I niebawem zjawiają się fakty 
od wstępnego chciejstwa rzesz mało 
zawisłe; zaś instytucje, co tak ślicz­
nie wystartowały, zostają z obron­
nym sżyldem lub zmieniają nazwę, 
albo i wyparowują z życia całkowi­
cie, z życia; co popłynęło dalekim 
o~ · tt:slmot. torem, jak to ono czy­
nić zwykło. ~aczy11a się oczekiwanie 
n~ - być może następny zryw 
uhcy, jeśli ulica w coś uwierz.y. 

Przypoi:ninamy tu Front Jedności 
Narodu - który się sam stworzył 
pod powiewającymi sztandarami na 
tzw. Największym Placu Europy o­
raz na peronach wszystkich stacji 
kolejowych od . wschodniej granicy 
do Warszawy - otrzymał wkrótce 
lokale biurowe, armię działaczy i u­
rzędników, sieć terenowych placó­
wek i ustaloną rolę, m.in. przy f ir-

1 

mowa ni u listy wyborczej co kilka 
lat. Stał się tedy urzędem oficjal­
nym, nie jedynym przecież tego ty­
pu, że ośmielę się przyrówn~ć rzecz 
~o zgromadzenia wiernych wokół 
s~iętego Piotra w „Quo Vadis" i wy­
n1klych z tego ruchu gmachów za 
Spiżową Bramą wokół stolca Piotro­
wkie~o. Nic nowego pod słońcem, ta­

Już jest tryb - w wymiarze stu­
leci lub paru sezonów, zależnie od 
~Ypu zjawiska - przekształcania i­
. e1 w strukturę socjalną, emocji w 
instrument, idei w system. 

Tyle p.odbudowy dziejowo-teore· 
~Ycznej, dokonanej wulgarnym skró­
em przez - upraszczającego wszy­
stko - satyryka. Bo też i w 1957 

foku, w zaczątkach „Polityki", da­
tm rysuneczek, na którym widnia­
.Y szyldziki mnóstwa modnych na­
owczas, wszechobecnych skupisk· 
11IGub inteligencji", „Klub półinteli-' 
gentów" Klub potakiwaczy" Klub 
apatycz~y~h", ,,Klub ... „ itd„ ~ ~śród 
tej. Profuzji dreptał facecik i, zacie­
~aJąc dłonie, mówił: „No, ujęło się 
0 w kluby!!. .. " 

Warto by jednak podejść do· 
sprawy poważnie, prześle­

dzić bodaj jeden przykład 

Powstania tego właśnie ·odruchowe-
~o, jednoczącego najrozmaitszych 
0daków zrywu. Trąciwszy o wyda­
~enia. wielkiej polityki krajbwej , 
chezmę teraz pod lupę innej skali i 
w·arakteru reakcje ludzkie, po-· 

tedzmy - wobec makabrycznego 
~Ybuchu gazów pod rotundą PKO, 
ewnej warszawskiej zimy. 

Kiedy zapraszaliśmy do wielogłosowej debaty w cyklu „Polski dy­

lemat- nadzieje i zwątpienia", nie spodziewaliśmy si,, że uzyskamy 

ok. 70 wypowiedzi. W ciągu tych trzech lat (1981-83) zmieniała si' 

nasza rzeczywistość, hierarchia spraw, różnicował ich ogląd. Plon 

tej publicystycznej akcji przygotowujemy do wydania w formie 

książki, która - mamy nadzieję - stanie si' wiarygodną dokumen· 

tacją myślenia o, naszych sprawach vi tym szczególnym czasie. 

Dyskusja panelowa w klubie „Starcia" stanowiła zachętę do namy­

słu i publicznej rozmowy o polskich podziałach i pojednaniach~ któ­

re są tematem nowej ankiety „Kontaktów". Jak i poprzednio, liczy­

my na róine tezy, diagnozy, opinie, w przekonaniu, ii mozaika myśU 

najlepiej oddaje bogactwo historii i różnorodność dnia dzisiejszgo. 

Do udziału zapraszamy takie naszych Czytelników. 

Cy~I inauguruje wypowiedź Szymona Kobylińskiego. 

Z nagła nastąpiła straszliwa masa-
. kra w centrum stolicy, eksplodował 

i zapadł się raptem budynek pełen 
ludzi, ulica· zamarła ze ·zgrozy na 
kilkadziesiąt sekund. Lecz niemal 
natychmiast, błyskawicznie (choć nie 
było wśród przeChGdniów osób, któ­
re znałyby zagładę z własnych. do­
świadczeń, już inne pokolenie za­
ludniało ulice, rzucono się na ra­
tunek, z narażeniem życia i zdrowia, 

.. 

Dlatego tak ogromną wagę pray­
wiązuję do emocji, zwłaszcza ma­
sowych, do zdarzeń poruszających 

uczucia i gdy uczucia te górują nad 
zdarzeniami. Ciągle mam w oczach 
obraz - ukazany podczas trapsmi­
sji podpisania ustaleń gdańskich -
młodego reportera, chłopca, który 
trzymał mikrofon nad stołem obrad 
i otwarcie płakał z radości. Nie pa­

miętam tekstu przemówień, widzę 

tę skuloną, drgającą postać. 

Powie ktoś: cóż to za satyryk, 
który nam tu patetycznie wywodzi 
o łzach i krwi? Ale bo też my 
rzadko bywamy wesołkami, naszym 
polskim patronem jest sam wielki 
Stańczyk, w tej zwłaszcza pozie, ja-

n zgo 
SZYJ.\~1o"t i<OBYLIŃS&I 

w odruchu tożsamym z odruchem 
ojców i dziadów w obliczu katak­
lizmu. Kto żył - pomagał; wiąza­

no paski płaszczów w liny i wy­
ciągano rannych z leja, wywleka­
no rozszarpane trupy. Nadjechały 

karetki pogotowia, zjawiła się straż 
ogniowa, przemieszały się ki tle le~ 

karskie z mundurami i paltami wo­
kół miejsca tragedii. I od razu -
zważmy to najpilniej! - powstał 

potężny tłum d a w c 6 w k r w i, o­
chotników, którzy zapomnieli o 
własnych sprawach; z miejsca, r ów­
nolegle z rozwożącymi po szpitalach 
samochodami, towarzyszyli ofiarom 
specjalnymi (jakże się łatwo zna­
lazły) autobusami doraźnej pomocy. 
Głęboko w noc szturmowano jesz­
cze stacje krwiodawstwa, a miejsce 
dramatu już zasypywały kwiaty 
lawina kwiatów, rzucanych z pła~ 
czem i w milczeniu. 

Dla tych kwiatów nie starczało 

potem miejsca na r-owizorycznym 
w czasie remontu płocie, dla· nich 
ustawiono municypalnie stałą tabli­
cę, nadal stojącą pośród wiązanek. 

Oto wzniosła, patetyczna, wzrusza­
jąca i piękna zbiorowa Emocja, naj­
wrażliwszy odruch Wszystkich. 
Każdego, ogółu. Oto przykład rodze­
nia się wspólnoty. Bezimienne ręce 
które kładą nigdy nie więdnąc~ 
kwiaty na warszawskiej uljcy. 

ką ukazał - wcielający się weń 

swoją osobą Matejko, kiedy 
stworzył programowy, kluczowy ob­
raz z dworskiego, beztroskiego, ta­
necznego wieczoru : "',Stańczyk na 
balu u królowej Bony, gdy wieść 

przychodzi o stracie Smoleńska~'. On 
jeden - -podczas królewskiej fety 
zapadłszy w kąt pobocznej sali -
widzi nadciągający dramat bezsiły i 

osaczenia, patrzy w zbliżającą się 

przyszłość oezami artysty i wrażli­

wością wizjonera. W nim powstają 
przyszłe, tragiczne emocje samo­
wiedzy. I dlatego właśnie patronuje 
nam, z Matejką na czele, którzyśmy 
się wyspecjalizowali zawodowo w 
przewidywaniu wstrząsów, którzy 
jesteśmy sejsmografami nastrojów. 
Nie z racji jakiegoś nadprzyrodzo­
nego doboru i mistycznego posłan­

nictwa, gdyż •tacy pomazańcy nie 
istnieją, lecz z prostej profesjonali­
zacji, z ćwiczenia w określonej dy­
scyplinie publicystyki, czyli w służ­

bowym niejako, naturalnym dla te­
go zajęcia, wsłuchiwaniu się w po­
mruki, poszepty, poszumy uliczne . ' 
w aurę dookolną. Już tenże casus 
rotundy - że sięgnę po drastyczny 
przykład dowodem rzeczowym, sk:o­
ro - kojarząc katastrofę z idącym 
w pobliskim kinie filmem „O je­
den most za daleko" - bezimienni 
i bezpardonowi szydercy drwili 

cichcem: - O jedno rondo za bli-
sko!. .. Nie należy ignorować takich 3 
najbrutalnieJ9!.fch i najniewybred-
niejszych syknięć, trzeba je słyszeć 

i Fozszyfrowywać, śledzić ich przy- ; KONT AKTY 
czyny, ich powody, ich - otóż tal - 3 VI itl4: 
- emocjonalne źródła. Z takich 1 

szmerów, reakcji, my, zawodowcy od I 
złośliwego komentarza, wyławiamy : 
tende.ncje oddglne, prądy opinio- f 
twórcze, wyłapujemy .kwestie coraz 
większej wagi, coraz bardziej zna-
czące i - sygnalizujemy po swoje-
mu, już oficjalnie, „na łamach pra-
sy" i „falach eteru", już \vszędzie 

słyszalnym głosem. Dlatego można 
nas uważać" za sejsmograf, za czuj-
nik alarmowy, bo też~ i taka jest sa-
tyryczna, stańczykowska r.ola, iżby 

wśród wesołego balu, posly~zeć przez 
dziarską muzyezk~ dalekie hurgoty 
nadciągającej burzy. 

N ie będąc tedy żadnym· wiesz-
. czem czy jasnowidzem, a - je-

dynie zawodowym publigrafi· 
kiem w satyrze, drukowałem - i ja 
swoją porcję sygnałów tamtymi la­
ty. Wynikały one z kontekstu, a 
wielokrotnie odbiorcy znajdowali w 
nich dodatkowe, nie przewidziane 
podteksty. Ot, chociażby rysunek w 
„Polityce", gdzie ukazałem człowie­
ka. który się akurat obudził z ręką 
w nocniku i telefoquje z podręcz­

nego aparatu: „Przysłać natych­
miast eksperta, aby wytłumaczył 

sytuację!" W tejże epoce dano mo­
ją karykaturkę ogromnego łańcu-

. cha, a w nim jedno kółko pęknię­
, te, drugie słomiane, trzecie ze sznur­
ka, czwarte, piąte, każde jakoś nad­
wątlone, a facecik obok pyta: „Gdzie 
tu najsłabsze ogni wo?" Czyż do­
prawdy trzeba było nadzwyczajnego 
natchnienia, aby wpaść na podobny 
pomysł komentarza? To się narzu­
cało, było jaskrawe dla ulicy, dla 
przechodniów, a więc i dla jednego 
z nich - satyryka. Co zaś wspo~­
nianych podtekstów tyczy, do ry­
sunku z ekspertem odbiorcy dodali 
przekonanie, iż narysowałem podo­
biznę Edwarda Gi~rka, i mnie sa­
memu mówiono: „No przecież "pan 
mu dał włosy na jeżaJł' Po prostu 
chciano tam widzieć ten wizerunek, 
widz niejako dorysowywał do moich 
kresek to podobieństwo. Mamy być 
„tubą" nastrojów ogólnych. 

Nie o analizę warsztatu satyrycz­
nego je9nak teraz idzie, ale o te­
mat główny i przez i·edakcję zad~­
ny, o problem zgody na zgodę. o 
zwarcie się ludzi w jednym odru­
chu, w jednolitej tendencji. . .B~, . 
lecz tu znów odzywa się przeszłaś~. 
znowu wstają wspomnienia histQ­
ryczne, przypadki ubiegłe i .drama­
tyczna w tej mierze spuścizna! Je­
ś lim przywołał specyfikę roboty sa­
tyrycznej, oqniósłszy ją aż do pa­
trona gatunku, to pono1.vnie dla u­
sprawiedliwienia koniecznych skró­
tów myślowych, uproszczeń właści­
wych mojej profesji, oraz dla pod­
kreślenia wagi emocji w powszech­
nym odczuciu rodaków. 

O ile często i regularnie zwykło 
następować skanalizowanie, udroż· 

nienie masowych impulsów chwili w 
łożyska upatrzone i kontrolowane 
przez władzę, o tyle z rzadka na­
stępuje owa nagła eksplozja emocji, 
pobudzona już to tragedią, już to 
zrywem nadziei i jednocząca masy 
w tożsamym odruchu. Czas wspól­
noty bywa tedy krótki, pełen zja­
wisk intensywnych, jeśli nie gorącz­
kowych zgoła, natomiast czas po­
między eksplozjami - długi, pełen 

mozolu i przetargów, rozczarowań 

i sukcesów, a z całą pewnością ro­
dzący odmienność sądów, postaw, 
koncepcji i metod. Mamy niejako 
dwa niejednakiej wielkości rozdzia­
ły życia społecznego, gdy w jednym 
„krwi (i wysiłku) nie poskąpi nikt", 
w drugim nawarstwiają się rozmaite 
„rachunki krzywd", też liczone e­
mocjami. 

W tym drugim okresie jest miej­
sce na coś, ~o jedni zwą niezgodą 
inni gładko pluralizmem a jeszcz~ 
in?i naturalnym stanem• rzeczy, po­
środ których trzeba wybierać swo­
je miejsce, swoje za i przeciw opo-
wiadać się tu lub tam: ' 

Co tyczy naszej ojczyzny, sym­
bolem wciąż aktualnym i cią­
gle zn,aczącym zdaje mi się w 

tej mierze nic kto inny, lecz ów a­
kurat król, któremu przypadło być 1 

ostatnim w poczuciu władców Nieza- ł 
wisłej i pierwszym w szeregu pro- · 
gramistów Rozdartej i Pokonanej 
Stanisław August Poniatowski. ,,U~ 
pa§ć może naród wielki, zginąć tyl­
ko nikczemny„, powiedziano w wiek 
z górą po tym monarsze. Fakt, iż 
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W~ANIA CÓREK 

Wypowiedzi, które drukujemy, wybrane zostały spośród setek 
prac, jakie napłynęły do Ndakcji „Filipinki" na konkurs pn. „Po­
dobieństwa i różnice". Ich autorki pochodzą z różnych środowisk, 
różny jest także los opisywanych matek - dla jednych życie oka­
zało się pasmem sukcesów, innym przyniosło wiele udręk i cier­
pień. W spólny dla tych prac jest fakt, ie napisały je współczesne 
nastolatki, przeważnie uczennice szkół średnich. 

Oczywiście, na· ich podstawie nie można wyciągać wniosków 
ogólnych w kwestii przemian współczesnej rodziny, systemu pre­
ferowanych wartości itp. Pewne refleksje podczas ich lektury na­
suwają się jednak nieodparcie: 

e matkę i ojca szanuje się przede wszystkim za pracowitość, 
uczciwość, życiową mądrość, otwartość na sprawy innych ludzi, 
chęć niesienia im pomocy, ambicje zawodowe; 

• odrzuca się cwaniactwo, chciwość, egoizm, dorabianie się w 
sposób nieuczciwy; 

ie dobra materialne ni~ przysłaniają wartości duchowych. 
Jak pogodzić preferowany w wypowiedziach system wartości 

z - dającą się ~ co dzień obserwować - „kulturą kryzysu"? 
Może jest to wyraz tęsknoty za życiem godnym i pięknym? A mo­
te tego cwaniactwa, nieuczciwości etc. jest jednak mniej, niż są­
dzimy, tyle ie są one bardziej widoczne? 

P OCBODZĘ Z RODZINY 
CHŁOPSKIEJ, ale bynajmniej 
nie czuję się z tego powodu 

zakompleksiona. Rodzice prowadzą 
kilkuhektarowe gospodarstwo. oby­
dwoje mają wyksztakenie podsta­
wowe oraz kwalifika~je rolni-cze 
zd<:>bywane metodą samouctwa. Bar­
dw ich szanuję („.). 
Osobą wiodącą prym w naszym 

d<>mu jesi mama. Najbardziej daje 
się to od'czuć, gdy gdzieś wyjedzie 
- wówczas wszystko się wali. Jest 
osobą pełną fycia. energiczną, zaw­
sze gotową pomóc. doradzić. Dla 
niej tycie oznacza coś więcej nii 
wegetowanle z dnia na dzień -
nie godzi się. by było tak. jak jest. 
stale chce coś poprawiać. ulepszać. 
Jej po-czynanfom zawsze przyświeca 
jakaś idea. 

T~n system postępowania chcia­
łabym od niej orzejąć, gdyż już dziś 
nie u maj~ tycia monotonnego, bez 
naszego własnego wkładu, walki. 
samo:iaparcia. 

Mama potrafi 1 pochwalić, i skar­
cić, przeżywa z nami nasze sukce­
sy f poratki w szkole. Ona właśnie 
W'J)-0.fla we mnie. te nfe należy się 
uc%yć dla stopnia, ale dla siebie, 
dla własnej satysfakcji. Dzięki niej 
zrozumiałam, te nauka to nie zło 
koniec.me - 1>otrafi bowiem przy­
nł~ć wiele rado§cl. ciągle można 
odkryWać coś nowego, niepowta­
rzalnego. 

Czę.sto dyskutujemy na temat 
przeczytanej ksiątki ay ciekawsze­
go artykułu· Mamie za·wdzi~zam 
ogromny 1entyment do książek. Od 
najmłodszych lat podsuwała mi 

lektury do czytania. dz.i~ temu 
książki stały się moją pasją. Ra.zem 
z bohaterami przeżywam ich kole­
je Josu, zastanawiam się. Jak Ja bym 
postąpiła w sytuacji, w jakiej się 
maleill. 

W odróżnieniu od o~a. który ce­
ni przede wszystkim spokój. mama 
jest tz.w. duszą towarzystwa. Lubt 
by~ zapraszana. jak r6wniei lułili 
go§cf w swoim domu. Jej goście to 
}ed.nak ludzie r. i.asadami. mot.na 
wro-z.mawia~ ~ nimi mądrze na wie· 
le tematów. Nie są to bowiem wiel­
kie alkoholowe przyjęcia, ale małe, 
kameralne gpotkanJa. („.] 

Nie ws'tystko jednak podoba mi 
1lę d-0 końea u moJch rodz:lc6w. Cią­
gle mówili na~ te J>rzyn16sł nas 
bocian b b te zostaliśmy kupieni w 
sklepie. Bardzo dratnł mnie to, ie 
nie mogę porozmawia~ 1 mamą 
swobodnie na temat dojrzewania. 
spraw dam.sko-mQSkich. Na pewno 
lepiej byłob)' je usłyszeć z ust mat­
ki nit od koleta.nek i koteglYw (nle­
ria<iko Podawane ,ą w 1posóti wuJ­
pmy). Czy rodzice nie wiedza. te 
w t-aki SPos6b tracą zaufanie dzie­
ci? 

Pewnego rodzaju ,.ko§cią niez.go­
dy" jest między mną a roozicami 
muzyka młodzieżowa. Powinni U{)­
zumieć, te w jaklA sP<>Sób mwze 
d-OIStosować sle do wymogów dzisiej­
szej mody. 

No I jes~ze jedna sprawa 
wakacje. Jakie one .są? Po brzegi 
wypebtione pracą. Czasem wyjet­
dżam do rodmty do miasta. ale na 
bardzo krótko. Wi~ te na W'Si 
trzeba pra.cować ci~.tko <>d świtu do 
nocy, czy jednak nłe znajdzie si~ 
naprawdę czasu na odp-0<:zynekł 
Chyba wakacje &decydowały o tym. 
te nie wybłeraąi ukoły rolniczej. 

MOJA MAMA URODZIŁA SIĘ 
TU2 PO O WOJNIE. Ojcl 
swego me t>Bmf ęła, i.marł bo-

wiem, gdy młała 2 lata. Wychowy­
wała ją matka. Mama od naj~łod­
nicb lat musiała clętko pracowa~, 
często głodna chodziła do szkoły. 
Wychowywana była bardzi> !lll'owo. 
mimo te matka kochała Ją · bardzo. 

Największtm marunlem inojeJ 
mamy było stworzenie ·własnej 
szczę4llweJ rodziny, ł to 1eJ 1lę u-

dalo - · dzięki pracy, wykwałości, 
poświęceniu. 

Mama jest dla nas bardw dobra. 
. pomaga wyjść z trudnych sytuacji, 
cieszy się. kiedy je.steśmy z.adowo· 
leni, o.powiada nam przeróżne hi­
storie. 

Życie taty było rówrue trudne. 
jak mamy. Miał 17 lat, kiedy zmar­
ła jego matka. Dobrze, że los po­
łączył ich oboje. Tatuś . ma wy­
kształcenie zawodowe. Mamusia, gdy 
już ułożyła nas do snu (czworo 
dzieci). uczyła się wieczorami. u­
częszczała do technikum i ukończy­
ła je. [„.) 

Kiedy miałam dwa lata. spadł Ra 
nich ciOiS - okazało się. że mam 
zwichnięcie stawu biodrowego i 
grozi mi kalectwo. Zostałam pod­
dana dwu operacjom. Mama przy­
jeżdżała Po pracy do szpitala co­
dziennie, czasami czuwała nade mną 
całą noc, a rano wracała do pra­
cy. Zrobiła mi małą poduszeczkę. 
miałam ją z sobą w szpitalu i na­
wet przy operacji lekarz a-iie mógł 
mi jej wyrwać z rąk. Może to wła­
śnie ta poduszka oomogła moim no-

gom? Druga operacja udała sie. Po­
tem. za oszczędności. rodzice kuoih 
mi mały rowerek abym moda du ­
to ćwiczyć. Nie szczędzili zdrowia 
czasu. własne; wy~ody. abvm moe:ła 
rosnąć zdrowa i szczęśliwa. To. że 
mogę chodzić. zawdzieczam im. 

Jeśli założę własną rodzine. chda­
łabym być taka. jak mama. r. jed ­
nym wyjątkiem: nie będę tak spo­
kojna i cicha. szcze~ólnie w stosun­
ku do ·dzieci („.). Uważam. ie po­
stawa ojca. który wyma~a od nas 
duż-0. jest słusz.niejsz.a. Oyscyoliny . 
oracowitości. odpowiedz.ial.nośri za 
siebie i za to. co robimy. trzeba 
uczyć już od małego - mimo mi­
łości. którą darzy sie dzfe<>i 

G DY PATRZĘ NA MOJĄ MA­
MĘ. szczupłą. zawsze uśmiech­
niętą kobietę. jestem pełna 

podziwu; mimo tego, it od 13 lat 
wychowuje samotnie mnie i młod­
szą siO\St~. jest po prostu wspania· 
la. 

Odkąd pamiętam, w domu obo­
wiązywała r.asada zupełnego zaufa­
nia I to nie PoZWala nam kłamać 
l oszukiwać.. Mogę by~ zawsze VJ­
pełnie szczera. bo wiem, te nawet 
gdy wyjawię jej coł. z czego nie 
będzie zadowolona. nie wygłosi dłu­
giego, męczącego kazania~ Skryty­
kuje. owszem, ale rzeczowo 1 krót· 
ko, co po.zwoll spojr~ obiektywnie 
na siebie l rozwaty~, kto ma rację. 

• 

Chciałabym mieć kiedyś w 
-" • · t k' kł Przy. S.L.iOSCl a ie „u ady" z.e sw . 

d . ć . N" b . o1nu 21e nu. ie wyo raz.am sobie . 
. l.s ( . Ilic wsparua z.ego oczywiście , na lin·· 

rodzice-dzieci) niż wysłu chi w .
11 

. , d . ck anie zwierzen 21e a . szczególnie w' 
O W-

czas, gdy ma ono -naście lub t . 
jak ja, 20 lat. ez. 

Matka nauczyła mnie zaradnoś . 
• • "la I Cl, wiem, ze musia mnie tego nau-

czyć, bo zmusza)&' do tego warunk· 
w jakich .żyłyśmy , ale doceniam t 

1
: 

mogę teraz iść „przebojem". o. 

Co chciałabym przejąć od moje· 
mamy? Na pewno stosune1t do Pra~ 
cy .- J?O~ tym ~zględem ni<: nie 
mozna JeJ zarzucie. Poza tym: 

0
_ 

twartość dla ludzi, ich problemów 
chęć Po.moc'!! innym .. bezinteresow-' 
ność 1 zyczhwość . Wiem. że ta 00_ 

stawa nazywana jest przez. wiek­
szość „twardych" Judzi „frajerską". 
Ja się z taką opinia nie zgadzam 
dla mnie jest to oostawa człowie~ 
ka przez· .,C". Nie chciałabym jed­
nak ufać ludziom aż tak bardw. jak 
mama. Zaufanie to wspaniała rzeci., 
tyle ie nie zawsze wychodzi na 
dobre. J'a jestem już bo{{atsz.a o do­
świadczenia mamy. Owszem. ufam. 
ale nie bezgranicznie i nie wszy­
stkim. 
Dzięki mamie. jej doświadczeniom. 

nauczyłam się realistyrznie natrzeć 
na życie. Ona wyszł:- 7.a mai z 
wielkiej miłoś cl. 'i'!•' \rt0_ 

..... 

ry był nieoonrawnym romantykiem 
stworzyli w swojej wyobraź.ni ide· 
alistycz.ny obraz.. który moźna b~· 
zatytułować .. Nasz.a oiękna droga 
przez. życie". Nie widzjeli żadnych 
oroblemów waina bvła tylk-0 ich 
miłość. Pobrali sje rozpoczęli sa· 
modz.ielne tycie. urodziłam sie ja ... 
Rozwiały się marzenia wyjria· 
la szara nec-zywistość . Problemv w 
oracy. brak oieniędzv. sorz.ecz.ki 
Doszło do tra~edii., Nie chce na ten 
temat oisat. 

Ja jestem inna. wiem, czego m-0-
gę oczekiwać od życia . Nie groti ml 
więc nagłe snadinięcie z obłoków na 
ziemię. 

Czy nie dostrzegam wad w pcsta­
wie mamy? Ależ tak. Pierwsza: nie 
potrafi walczył o swoje spraWY· 
Przyjmuje to. co ktoś jej narzud "':' 
nawet wówczas. gdy si~ i tym n:e 
z.gadu. Muszę orzyz.nać. że to mrue 
denerwuje. Dlaczego nie oo trafi sie 
zbuntować? Dlacie~o nasi rodzice 
zawsze postępują w myśl zasady: 
:.Głowa ściany nie pnebijest". a 
pr'Ly tym nje sprawdzają nawet. ci~ 
}est to ściana. czy tylko atraPB· 
Często tak!e budzi si~ we mnie 
sprzeciw, kiedy wtd?.ę. jak ma.ma 
ooświęca &!4= dla mnie i dla s.1-0Btn" 
Oceywi~cie. docenll!l.m to poświect 
nie, ale me mogę przyjąć beztros~0 
do wiad~moścl faktu. ie mama VIY' 
rzeka się dla nas zbyt wielu rzec:r.Y· 

Fot. GABOR LU1tJNCZ1' 
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d,zie - babci) pozostawiła synów. 
~arnusia b~d.z.o szybko u~ządz.iła 

bie nowe zyc1e: nowy męzczyzna, 
:
0adycyjne pijaństwa. kolejne dzie· 
J żeby nie płacić na synów - na 
w~zelki wypadek porzuciła pracę. 

aeata plątała się p~zy nie~ jak za­
wa-dzający mebel. Kiedy rruała sześć 
Jat babcia poszła z.apisać ją do 
szkoły. Psycholog szkolny był za­
skoczony nerwowością dziewczynki. 
odtąd wszystko potoczyło się w 
błyskawicznym tempie: wywiad śro­
dowiskowy, skier.owanie sprawy do 
sądu. odebranie matce praw ro­
dzicielskich. Babcia formalnie sta-
ła się opiekunką chłopców, Beata 
natomiast trafiła do Domu Dziec­
ka. Dzieci spotkały się z matką kil· 
ka razy. i to przypadkiem, na uli­
cy. Serca waliły im wtedy jak mło- ' 
tem. ginęły wszystkie bolesne 

1vsporr1Ąienia. ale tamta przechodzi­
ła obojętnie. udając, że 1

ich nie Po­

uiaje. 
Ojciec po każdej odsiadce zaglą­

dał do rodz.innego domu, aby 
się najeść i ewentualnie -
uszcz.knąć nieco grosza czy wynieść 
coś na sprzedaż. Znikał potem na 
parę dni, gdyż było za co popić, a 
słuchać ,,spowiedzi" za wyniesiony 
garnitur czy zegarek nie lubił. 

Drzwi domu i serca dzieci zamknę-
ły się przed nim na dobre, gdy u­
kradł synowi radio, na które ten 
pracował całe wakacje. Od tej po-

go wyżywienia. dostali też (większą 
niż zazwyczaj) wyprawkę. A po­
trzebujących własnego mieszkania i 
czekających od nich znacmie dłużej. 
też w fatalnych warunkach. mam 
jesz.cze kilka osób. Przez ostatnie la· 
ta prawie wcale nie dostawaliśmy 
mie61.kań dla wychowanków Do­
mów Dziecka. Teraz się sytuacja 
zmieniła, myślę więc. że w ciągu 

najbliższego roku uda się zaspokoić 
najpilniejsze potrzeby. Nie mogę, o­
czywiście, niczego gwarante>wać ani 
nawet wysuwać ich przed innych. 
ale postaram się pomóc. Nie ukry­
wam, że boję się o nich. bo widzę, 
co się dzieje. Marek w niedługim 

czasie cztery raz.y zmienił pracę. W 
„Bawełnie" nie podobał-0 mu się; nie 
chciał pracować na zmiany; w 
ŁPB :&e mógł doczekać się samo-
chodu„. A przecież zawsze marzył o 
zawodzie kierowcy. Kiedy go wre­
szcie zdobył. poszedł do prywatne-
go warsztatu rzemieślniczego. Być 

może d z i ś zarobi tam wi~cej. lecz 
ile może stracić jutr o? Nie będzie 
miał zasiłków na dziecko i żonę ani 
świadczeń socjalnych, nie mówiąc 
już o poczuciu stabilizacji. A naj­
gors.ze jest to. że fachman, u które­
go terminuje, otarł się już, o para­
grafy, więc boję się, że chłopiec 

wsiąknie _w środowisko, z. którego 
udało się go w dz.iecif1stwie wyciąg­
nąć. 

Wbrew temu, co myślą Beata i 
Marek, sprawa nie jest do zalat­
wieriia od ręki. Rozmowa z. wice­
prezydentem. Markiem Humańczu­
kiem (który obiecuje swoją pomoc 
i zapewnia, że najprawdopodobniej 
jesz.cze w tym roku uda się coś wy-

P o dwóch tygodniach do re· 
dakcji przybiega babcia. Jest 
czymj wyraźnie podekscyto„ 

wana: - Proszę sobie wyobrazi~. te 
dyrektorka dała im mieszkanie. Ale 
gdzie?! W Kolnie! Dobry Boże, 

przeciet oni _tam nikogo nie mają! 
Ja nie pojadę, więc kto jej pokaże, 
jak się obchodzić z noworodkiem, 
ugotować szcµwiową czy kaszę 

mannę? 
Troskliwość starszej pani jest 

wzruszająca, ale racja stoi chyba 
po stronie pani dyrektor. To mie· 
szkanie w Kolnie nie jest zresztą 

jej wymysłem, lecz darem od Sto­
warzyszenia Pomocy Siero-tom w 
Poznaniu. 

- Pomoc babci byłaby zaoewne 
cenna - przyznaje Wanda Krasus­
~ - ale Beata jest dziewczyną 

bard-z.o rozgarniętą i gdy tylko bę­
dzie chciała, da sobie radę ze wszy­
stkim. Byłam z nią na obozie w 
górach; świetnie gotuje. O pielęg­

nacji niemowląt może się dowie­
dzieć z książek, broszur, od leka­
rza, pielęgniarki, sąsiadek. N ato­
miast dużym plusem może się oka­
zać wyrwanie się ze środowiska lu­
dzi, którzy znają ich od dawna. nie­
co starszych i wcale nie mających 
na nich dobrego- wpływu. Ro7Jffia­
wiałam szczerze z Markiem. W.Ytta­
je się, że zrozumiał. gdyż zgodzili 
się przyjąć to mieszkanie. 

ry wracał je~ynie nocą: obdarty, 
zarośnięty - cień człowieka. Za­
kradał się do przedsionka. myszko­
wał po garnkach i słoika.eh w po­
szukiwani u czego kol wiek d-0 zje­
dzenia. Babcia z.ostawiała mu zaw­
sze trochę zupy, kaszy, chleba. Kie­
dy jednak doszło do tego, że mu­
siał żebrać u kolegów i nieznaj-0-
mych na bułkę i piwo. sam obronił 
się przed osłatecznym upadkiem: 
poszedł na komendę i przyznał się 

1

. skrobać). nam wydaje się już polo­
wą sukcesu; w nich wywołuje od­
ruch rozczarowania. Kiedy ponadto 
słyszą, że muszą systematycznie 

Oczywiście, ni.kt nie ma złudzeń 

co do tego, że samodzielne miesz­
kanie i zmiana środowiska dadzą 

pełną gwarancję na powodzenie i 
szczęście małżeńskie tej młodziut­
kiej pary. W czasie dziesięcioletniej 
o.racy w Państwowym Domu Dziec­
ka Wanda Krasuska. miała kilka 
przypadków małżeństw wychowan­
ków. W większości są one udane, 
w dwóch - nawet bardzo, ale są 
i takie, które nie ·powinny się by­
ły kojarzyć. Z jednej strony .bowiem 
ludzie ci na pewno lepiej się rozu­
mieją, mają podobne .potrzeby, ale 
z drugiej - chorują na tę samą do jakiejś kradzieży, a potem przed 

sądem prosił o najwyższy wymiar 
kary. 

- Napisał do mnie list - mówi 
staruszka. - Prosi o książeczki sza­
chowe, zaświadczenie o ukończeniu 
szkoły podstawowej i paczkę żyw­

nościową. Pokazałam ten list chłop­
com. Młodszy wyrwał mi go z rę­
ki i podarł. .. Przez całe nasze ty­
cie - powiedział - nigdy u niego 
nie jedliśmy chleba. N a wet-nie mie­
liśmy okazji o to poprosić. Jemu 
P~zysłać, ale czy my mamy co jeść. 

rue zapyta!" Tylko raz, kiedy wró­
cił i więzienia. przyniósł im kil'l 
truskawek. 

To. co babcia przeżywa prZiez 
· swego przybranego syna, boli 

ją, ale już nie przeraża. Du-
to bardzieJ bowiem niepokoi się 
t~raz o przyszłość Beaty. Miała ta­
kie aspfu'acje„ W szkole średniej 
nauka szła jej dobrze; mówiła na­
wet o studiach. A eraz? Druga kla­
sa przerwana w J;>ołowie roku. Bea­
t~ twierdzi co prawda. że będzie 
s1.ę uczyć zaocznie. ale babcia wąt­
PI, czy wystarczy jej silnej woli. 
Mogła przecież. od razu przejść na 
wieczorówkę. Rodzić będzie dopiero 
1:1-'e wrześniu. więc drugą klasę z.dą:. 
zyłaby jeszcze skończyć. 

Marek i Beata są niecierpliwi. 
~hcieliby wsz.ystko mieć już za so­
ą, dlate!o każdą napotkaną trud­
~ość starają się obejść, by nie cią­
~Yła ~m nawet przez chwilę. Stąd 
ec;yz.Ja Marka o porzuceniu pracy 

I 
0a!13.twowej dla prywatnej i bar­
d~el dochodowej; stąd też pretert­
SJe obojga do dyrektorki Państwo­
wego Domu Dziecka. Wandy Kra­
suskiej. Uważają że poz.była się ich 
w imię oruderyjnie pojmowanego 
Poczucia moralności. Sprawili jej 
kłopot, więr najprościej było ooka-
7.ać im drzwi. Liczyli na to. że za­
łatwi miesi.kanie: tymczasem mu­
si.ą płacić za marną stancję 1700 
złotych miesięcznie i karmić się 
lllało konkretnvmi obietnkami. A 
Przecież .wiedią". że oani dyrek­
tor rna jeszcze orzydziały, ale trzy­
rna je dla innych. 

w-:- M~ieli stąd odejść z bardzo 
•elu oowodów - mówi Wanda 
~~uska - Marek skończył dzie­
więtnaście lat. wię(' i tak miał się 
już usamodzielnić. Po drugie (i nai­
~azniejsze): rźeczywiście nie było 
~a nich miejsca w Domu Dziecka. 

arny tuta i ponad 130 dzieci. czyli 
j Wiele za dużo. Oddzielnego poko-
u dać im nie jesteśmy w stanie, a 

umieszczenie ich we wsoólnej sali, 
67ijając wszystkie inne wz~lędy, 
st" oby demoralizujące. Nie odestli 
z ąd ?d razu. a dopiero wtedy. ~dy 
cnalezli sobie jakieś locum. Do koń-
a kwietnia korzvstali z bezpłatne-

przypominać się prezydentowi. ale z 
pierwszą wizytą powinni powstrzy­
mać się przynajmniej do następne­
go miesiąca, wpadają w prawdziwą 
panikę. 

DANUTA i ALEKSANDER 
WRONISZEWSCY ______________________________ , ______________________________ __, 

Gru w dorosłość 

chorobę sierocą; nie ma komu oo• 
móc im w zwalczaniu podobnych 
kompleksów, a czasem zakodowa­
nych - niemal genetycznle - in­
klinacji. 

W przypadku Beaty i Marka wy„ 
chowa.wcy są zawiedzeni: mairzyło 

im się, te Marek odbędzie służbę 

wojskową, a Beata zrobi maturę i 
dopiero wtedy połączą ślubem swe 
dalsze losy. Zazwyczaj wychowan­
kowie bardzo boją się ·wchodze­
nia w dorosłość. W Domu Dziecka 
mają zaspokojone podsta.wowe po· 
trzeby życiowe, ciągłą opiekę i po­
radę. Nagle zostają zdani wyłącz.­

nie na siebie. To, jaką pójdą drogą. 
zależy w dużym stopniu od przy„ 
jęcia przez nowe środowisko: ko­
legów w pracy i sąsiadów. Dlate„ 
go tak ważne są mieszkania dla 
usamodzielniających się wychowan­
ków. Gdy muszą wynajmować po­
koje suble>katorskie, z reguły szu­
kają najtańszych, a te zazwyczaj o­
ferują ludzie z niezbyt ciekawych 
środowisk. Bairdzo łatwo wciągnąć 

się w ich towarzystwo: wystarczy 
pierwsze niepowodzenie, poczucie 
niepewności czy nuda lub słaba 

wola. 

W szyscy wychowankowie mają 
kompleks Domu Dziecka. Za­
zwyczaj bowiem są traktowa­

ni jako ludzie gorszego gatunku. 
Czasem nie muszą nawet czekać na 
samodzielne życie, by się o tym b~ 
leśnie przekonać. Nawet nauczyciel 
potrafi dać im odczuć, że są inni, 
nie mówiąc już o kolegach z kla­
sy, poinstruowanych przez rodzi­
ców. Za.z.wyczaj nie dochodzi do dra­
stycznych sytuacji, ale nawet jeśli 

na pozór w szkole wszystko jest w 
porządku, pozostają niuanse. Wy­
chowankowie Domu Dziecka zapra­
szają kolegów z klasy na imieniny 
czy wspólne odrabianie lekcji. Do 
absolutnych wyjątków zaliczyć mot­
na jednak przypadki odwzajemnio· 
nych zaproszeń. Może rodzice boją 
się, że dzieci napsocą lub ·coś u­
kradną? Albo że zbytnio spodoba 
.się sierotom ich do.m„. 

Pragnienie posiadania własnego 

domu jest w nich bowiem silniej ... 
sze od wszystkich innych marzeń. 

I najmniej realne. Wprawdzie sie­
rot naturalnych jest niewiele, a 
więc wi~kszość wychowanków ma 
jakieś rodz.iny, lecz nie ma praw­
dziwego domu. - Mieliśmy kiedyś 

- wspomina Wanda Krasuska 
pięcioro rodzeństwa. których rodzi­
ce postanowili założyć nowe rodz.i.­
ny, a ich oddać do Domu Dziecka. 
Mamusię mogły więc oglądać jedy„ 
nie przy okazji świąt. Ale Jak chęt­
rue do niej biegły! Jak wspominały 
chwile tam spędzone! Jeden z 
chłopców przyznał mi się. te wie. 
ile ta jego mama Jest warta. ale 
zakończył swą wypowiedi bardzo 
mamiennY'm wyznaniem: „Pani dy­
rektor rozumie. że ja mam tylko ją 
jednąf" 

Czasem pobyt w rodzinie sieje 
spustoszenie w zdrowiu i psychice 
dziecka, ale mimo to instynktownie 
idzie ono do matki. Rzadkie są 

przypadki, by dzieci gardziły swy­
mi rodzicami, wyrzekały si~ ich. 

O wiele łatwiej nit z sierotami 
społecznymi pracuje się z natural­
nymi. Te przed śmiercią rodzic6w 
miały normalny dom, wpajano w 
nie odpowiednie wzory ł z.asady 
współżycia, rozbudzono ambicje. 
Cz.ują się jedynie skrzywdzooe przez 
los, który przedwcześnie zabrał im 
najdroższe osoby. Sieroty społeczne 
mają całkiem inną osobowość. zdo­
minowaną przez ooczucie krzyWdy 
- rodzice nie chcieli czy nie po­
trafili ich kochać 

- Dom Dziecka - mówi Wanda 
Krasuska - rodz.iny nie zastąpi. bo 
jest tylko dobrze orowadzonym in­
ternatem. Możemy zaoewnić dzie­
ciom niezłe warunki materialne 
se>cjalne. ale serca matczvnee;o na 
pewno nie. 

Dlatego cele Domu Ozie('ka są 

bardzie) skromne: pomóc wvcho­
wankom w uzyskaniu na ibardzi~: 
odpowiednie~o zawodu i mies1.ka ­
nia. Może w życiu dorosłvm wa ict" 
wreszcie swoie szczęśde 
Dużo lepszym rozwiazaniem ;;a 

rodz.iny zastęnrz.e lub tzw rodz.in­
ne domy dziec-ka. Wtedy d-zied ma­
ją rzeczywiście oka i --natke T~k 

mogą do nich mówić i tak r7e"'ZV­

wiście czują, bo 'llama cia kla"'Sa 
za psotę i buzi na d "hranor· ~a ła ­

ta skarpetę i uora.~·.l ie -ukienke 
Ni~tety łatwiei :iziś maleft k•1-
charki. ora"zki wvi:-ho rawr-zvn:e -
osoby z wv~'>ki'iii na \'et k ·v,.,~:m<~ ­

cjami - niż wszer-h~tronne '1anie 
któr0 chciah•bv- ~bh1(' ~v!:l k •t hr-e ~­

taty mcitek 
Fot O.\ROR tnJU"-JCZ\' 
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Msza gregoriaiiska (za zmarlych) 
kosztuje w parafii Łomżyca dziesięć 
tysięcy zlotych plus czterdzieści do­
i ar6w. Chcesz do raju - oszczędzaj 
w Polskiej Kasie SA! 

* 
Serdeczn ie pokrze1)H nas Czytel­

nik z Zambrowa, który nie tylko 
okrasił naszą robotę u znaniem („A 
wasza krytyka I tam gdzie pisze: 
„Spięc~a" I pokazuje brudy I l:ep iej 
niźli zdjęcia"), a. i sa1n, n ie zat11-
kająe oczu (a przede wszystkim no­
sa) zdecydowanie dolqczyl do opo­
zycji przeciw obojętności w utwo­
rże ,,Jabłonka". 

,,Z okolicznych f abryk i tysiąca 
rurek 

Wcieka wciqż w Jabłonkę fek a­
liowy żu relć 
w·ięc plynie Smródka - czy nie 

ma nadziei · 
Ze tos jej zechce wreszcie kto§ 

oilmienić?" 
A więc razem, Przyjaciele! Ru­

szo.jm11 z posad brylę lajna! 

* 
W maleńk.im i k lepie obuwni~,zym 

pr:z-11 ulic11 Swierczewskiego jedna 
ekspedi entka poda.je towcu·, cl~u~a 
kasuje należno§ć, trz~cia skrup~la.t- . 
.U odnotowuje każdą operację "!) 

1pl!cja.ln11m i esz11cie. Sl11nn11 przebój · 
t16jeJc mu:rarski eh odż11i ·w Łomż11 
towt1m slowem: „Hela, podaj. ci~­

ioik". 

;. * 
· Po r"G2 tr.zeci Woj ewódzki 

cio1podarki Komunalnej i Mieszka­
tdou.>«j u.chylil decyzj~ naczelnika 
K-ohi• to &prawie przejęcia od 
micnkańca miasta ·jego drugiego 
mieszkania. -W ogóle milo by6 o­
patrznością. Nawet przez male „o". 

* 
Prawie rok temu „ Gazeta W spól­

eaesaca" łnjormowala o 11.drękach 
paaażer6w 'łDSiadajqcych do taks6-
toek PT•'JI pl. Niepoaieglości: n ci 
chod'JlikĄ prz11 prawej str.onie po­
atojv, taxi, 1toi metalowa konstruk­
c;11, o kt6Tq. ludzie „ rozbijają sobie 
głowy. Reporter wzmocnił wymowę 
swej 'nterwencji wvznaniem tak­
sówkarza, iź niedoozlą z t ego powo­
ci» pasażerkę musial on niedawno 
zawie~ wprost do szpitala. „A prze­
eid w11starczu wyżej przyspawać 
Jeden ceownik ł po klopocie. M11ś­
limu -:- opt11mizow·al - że w 11ko­
ttawt11 do tej pracy dlugo szukać 
•ie będziem11". M 11§Zim11? A 
ku-ku. 

* 
W Łomż11, w centrum miasta, pe~ 

włft miesz_kaniec bloku P1Z'1/ u.licu 
.łnnU Czerwonej hoduje sobie nci 
N?kon.ie lwinf~. I pro3zę: za kapi­
talizm1' taki Ja§ musiał w piwnicz. 
aj izbie.„ 

•• 
Zaklad U1lug Spolecznuch w Zam­

browi~ poinformował po trzech mie-
1iącach- interweniującego obywatel11, 
U •ie 1D1fplacł mu zcuilku ehotobo­
weoo, 11d11ż "'ftie nadesłał L-4. N a 
•ie zdal11 1łę prośb11, br doorze 
J)'rZeazuka~ dokumentu; dopiero Dcl1/ 
eierpH10J1 obuwatel dostarcz11ł J>O· 
tt.Dfefdunfe pocztJI o 1DJ13Vłcc zwoi„ 
"łeafe znalazło 1ię natvchmlt11t. A 
1"' fn#elUm11 - wobee s?yatiego be1-
IG0011U u Warszawie - kom11lek!1/. 

CIĄG DALSZY ZE STR. 3 
naród nie zginął („Nie zginęła" 
„nieumarła", pisał były poseł stani­
sławowskiego Sejmu, absolwent sta­
nisławowskich szkół!) , bierze swą 

.praprzyczynę w tym właśnie, co 
proroczo stworzył ów panujący, gdy 
kładł podwaliny pod k u 1 t u r ę 
p r z e t r w a n i a narodow~go. Po­
wtar-~am tę opinię od dawna i moż­
liwie jak najczęściej, wciąż powo­
łując siq na pieśń - notabene pió­
ra d·rugiego z patronów satyry pol­
skiej - którą Stanisla w August 
chciał uczynić hymnem, powołując 
siq mianowicie na „świGta miłości 
kochanej ojczyzny", gdzie pęta są 
ni cze 17.ywP, gdzie rozkosze pra wdzi­
we mają swe schronienie w umyśle 
i gdzie , .zjadłe smakują trucizny", 
contra spem sperando. 

Albo\:viem w osobie tego króla 
zawarte są obie - zda się - prze­
ciwstawne emocje, diametralnie róż­
ne postawy. Znów siGgnq do mQdrca 
·Matejki, który kończy swój monu­
rnentalny pocze t panujących w Pol­
sce figurą Poniatowskiego i clajc 
jednocześnje napis „Targowica" (o­
patr zony złowieszczym znakiem 
dubeltowego „k rzyża cholerycznego". 
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uda się na bal wydany w Paryżu 
przez zwycięskiego eara, ba, bQdzic 
tarn u tegoż cara orędownikiem róż­
nych rodaków. zabiegających o no­
we godności. Ze si~ tak s tać musi, 
nietrudno j uż było przeozuć, i że 
koncepcja. podsuwana ksic;ciu , była-­
rzetelnym konkretem. nietrudno po­
lwif'rdzić Odrzucając t<~ szansq, ru­
"za}-ąc nad El..;terG, rot.poczync.\ją c o­
statni akt. kti11 emu legenda przypi­
sze słowa : „Bóg mi powier:::ul honor 
Polaków '' , książG .Józef rzekł w isto­
cie inne. pamiqlnc zdanie: .. O rltqcl 
w duszy 1-.a'2dego Polaka bęclq dvia 
s1m1.ienia". · Dzit>ii powszedni prz<.'z 
nas lqpnC' półtora s tule cia każ.e do­
konywać mil' rlty nimi wyboru. Za 
lub przeciw. Tu lub tam. 

Tak silnie. lak dobitnie akc~i;tujt~ 
znaczenie dnia powszedniego jako 
cza::-u \Vyborów własnej postaw~. 
gdyż w chwi lach odświqtnych. w 
monwntach wyjątkowych eksplozji 
grozy albo nadziei - a w każdym 
razie s1.czc.w'>lnej emocji! - zwiera­
my się w jl'dno, wiwatujemy lub 
0ddajcmy krew. nikt wokół nie jes t 
obcy, przl'<.:hodzicń wola do prze­
chodnia: .. Biegnijmy r azem". T ak 
hylo w s traszny dziei1 pod rot undq. 
tak opodal w październiku '56, lnk 
dz iało s i ę wi0l okrotnie i to jest dla 
nas typowe. Kwiaty na chodniku 
przypominetją o tym jeszcze długo. 

Leż.ą one jednak, by tak r zec, z 

··-

, ~ .. 

·na żQodę 
znąkiem zarazy!) opodal arkusza 
Konstytucji Trzecioma~owej w dło­
ni monarchy, dl oni wysuniętej dale-

: ko za ramę rysunku, w jakąś przy­
szość, w jutr o. I ów król w cywil­
nym fraczku salonowca ma u Ma­
tejki wbrew Bacciarellemu, 
wbrew schematom, dokumentom -
lwi profil potężnego wladcy, gi;oź­
ną głowę zwycięzcy, rysy bohater­
skiego wojownika. Bolesna i rze­
czywista dwoistość znacze11. Nie by-
ł Q bowiem aktu pai1stwowego, zmie­
rzającego ku · q-a,t.owaniu kraju, 
gdzie nie prezydowałby król Sta-
nisław, tak jak nie było aktu pod­
dania, upadku i zdrady, do którego 
nie przyłożyłby aprobującej ręki. On 
- sygnatariusz Targowicy i autor 
Virtuti Militari; . on - ,,kukła wo­
skowa'' w rękach Katarzyny, co tak 
40 właśnie nazwala, i zarazem wio­
dący tłumy wśród wiwatów do za­
przysiężenia Ustawy 3 maja. Fun­
dator Szkoły Rycerskiej i abdyku-
jący banita bez siły,_ wielbiony i 
przeklinany po dziś. On, który dał · 
wzór patriotom i którego prochów 
nie wpuszcza się do kraju. 

Dodam - zn6w nie po raz pier­
wsz7, lecz przy kolejnej okazji -
dalszy ciąg: dramat kr6lewskiego 
synowca. Kiedy loJalny wobec Na· 
poleona szedł ksiąłe Józef po . włas· 
ną. ~mierć pod Lipsk, dotarli doć po 
drodze wysłańcy realnej i reali­
stycznej koncepcji nowego · układu 
sił: satelitarnej .i swoi§cie autono­
micznej Polski, której s~er w alian­
sie z carem miałby ująć wła§nic 
książc:, r.atując· substancję ·n~rodową, 
odcinając się od strony skazanej_na 
klęskę. Ju~ wkrótce współkawaler 

Virtuti spod Dubienki, Kościuszko, 

boku, gdy życie biegnie powszech ­
nością w swym utartym łożysku. J 
gdy - z racj i zawodu - planów 
na jutro, możliwości praktycznych, 
szans dan ych podopiecznym człn­
w ieka, z racji pragmatycznych -albo 
ideowych. z mieszaniny tychże, sło­
wem -z.... i ysi <1ca przyczyn potocznych 
i bież;1cych - zaczynamy siuchać 
jednego z dwu sumień, przewidzia­
nych przez księcia podczas wojen­
nego marszu. Wtedy już o zgod~ 
na zgodG ciężko, wtedy jedna droga 

·do Puław, druga do Llpska. Już nie 
biegnie się razem, na stały bieg 
zbrakłoby tchu, trzeba zwyczajnie 
iść, małymi krokami eodzienności, 
d·robnymi decyzjam.i "1..1 nacisnąć 
jakąś klamk:~, czy przedreptać oto 
mimo jakichś drzwi. 

O kazuje :się tedy, ł~ ealy cię­
żar wyboru, cały ba~t odpo­
wiedzialności za akan7 kie-

runek przechodzi w 1fe~ da~k' od 
radosnej, wyjątkowe-j. lulł ecł tra­
gicznej i również wyj'tkoweJ chwi­
li wielkiego zbratania rodak6w. 
Przechodzi zmęcz;on1'Dl krokiem w 
sferę tych małych młkrodet:Jzji ja­
kiegoś poranku i popeJudnla, ja­
kiejś nieznacznej aprobaty lub nie­
wielkiego prote.ścikll w drobiazgach. 

Dopiero ich suma ucqna • wol­
na zbiegać się w Zn&cZllC~ eałość, 
dopiero jakieś poszept7, 1zmery, 
pomruki (od których czujnego wy­
chwytywania są :i jednej atrony ich 
~łosiciele na szerszym forum, saty­
rycy, albo dla wąskiego grona zu­
pełnie inni ludzie), dopiero te 
wzbierające we wspóln- falę kro­
ple stają się z czasem nową jako­
ścią. 

SZYMON KOBYLll~SKI 
ap. AUTORA 
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My, mies:.kalicy budynku nr 1 vr_:y ul. Poded w ?rnego w Zambro. 
wie zwraćamy si_ę z pro.~bq 0 po­
moc w :: ałatwzenm naprawy uszlło_ 
d:onej anteny zbiorc:::ej. 

I nformujemy, ::e antena pierwsze. 
()O programu _T V uległa US:?kodze­
nm w maju 1 9~3 roku. M imo wie. 
lok rotnego .:glas: ani a pr:::ez miesz. 
k aiiców aw ari i anteny do ZGKiM 
w Z ambrowie. który pob iera mie­
sięc::ne oplaty :a ko r.:ystanie z nie1 - aw ari a nie zostala u.sunięta do 
dni a d :islejs:ego. W szuscy :: aintere. 
sowani, ląc: 11 1 e ::: konserwatorami 
·amen w iecl:q . ::e us:kocl: enie wy­
stępuje na odcinku od dipola an­
teny do wejścia w:macniacza an. 
tenowego. _Tak więc oglądaliśmy 
program - p1erws:y TV z t :: w . . śnie­
=en iem i : anikan. iem ohra:u . . Od 
tr :::ech m esięcy .po::iom .:aklóceń 
1 :niek.s:talceń jest tak cluży,' że 
skur.ccznie po:bawin niek tórych ja­
kiegoJ~ol wźel~ odbi_oru. K onserwato­
r :y w ostatnim okresie czterokrot­
nie próbow ali naprawić antenę, ale 
obrn : byl cora : gors: y. ZGKiM w 
Zambrowie jest bc:silny w obec 
konse r w ato rów. k tór-=y przuchodzq, 
stw ·erd:ają uszkod-zenie anteny i 
spokojnie oclch9cL:.ą informując, że 
z j awiq się za kilka dni ponownie. 

•, ... -

W szy scy jesteśmy ciekawi, w ict­
ki· sposół'ł i na jak iej poclstai.pie 
ZGKiZ\.i ro:Llcza · 2 pracy i opłaca 
k onserwatorów? Chcielibyśmy wie. 
dzieć, czy na . zleceniu naprawy 
::g?aszajqcy ·awarię anteny nie po­
w inie·n stwie 1:dzać i m iennym podpi­
sem jej usunięcia?- Uniknęlibyśrriy 

w ielu nieporo2umień z ZGKiM l>­

r a::: ~musiLibyśmy konserwatorów do 
solidniejszego wykony wan ia i trak­
tow.a1iia pracy , za kiórq ·płacimy. 

Jednoc=eśnie informujemy, że 

stan techniczny i nstalacji anteno· 
wy~h w naszym budynku jest bar­
d :::o · zły. Bral~ jes·t śladów ja._kiej­
kol w lek k onserw acji. Dostęp clo u-

' .rządzeń wzmacniających ma każdy 
- n._awet ma.le dz ieci. Przewody 
rói ne pus::k i ::wisajq · : e ściany. 

Jeszc-=e ra: prosimy o pomoc w 
tej nies:częsnej, a jednocześnie bla­
hej spraw ie, z którq ·nie potrafiq 
uPorać się ludzie za . niq oclpoivie· 
d : ialni. 

CZYTELNICY z ZAMBROWA 
(czterna.foie n0clpisów) 

* ~. 

N a Górce Zaw adzkiej, podobnie 
jak, we wszystlcich nowych, loiiiży1I-

. skich osiedlach, parkingów jest nie­
wiele i brakuje m i ejsc dla samocho· 
dów. Podobnie jest pl·zed naszym 
blokiem przy Prusa 6, zwiaszcza ż~ 
w pobU::u jest sklep spożywczy ~ 
cz~sto zatrzymują się pr.:ejez~111 
1dlenci. Ostatnio ruguje nas, zabte· 
rając m i ejsce dla 3 samoc1iodót0, 
pani lodziarz . Nasze prośby i inter~ 
wencie v kierownika administracji 
Górki Zawadzkiej, nie pomagają, 
gd1Jż lodziarka zasiania się - i to 
sf(-utecznie - jakim§ pozwoleniem 
z W11dzialu Handlu. W ub. rok• 
ta budka na kolach stala JJTZV 
sklepie, ale atamtqd ktoA jq s7GU• 
tecznie przegonil. Dzieci na lody S4 
oczywiśeie lase, ale dwa kroki da~ 
lej jest teraz kawiarnia, 1.0 1d6.re' 
porc;a mrożonego amakolyku 3es! 
o 2 zł tańsza... Przu tej jednak te" 
nie brakuje chętnych, którzy na do­
datek depczą tTawnik. Lodziark~ 
tym się nie przejmuje: ..-. Stai; 
mnie na to - powiada - by na­
wet codziennie płacić mandat. 

Jesteśmy doprawdy bezsilni. 

MIESZKAilCf 
bloku przy ul. Prus~! 

w ŁOML.1 1 

OD REDAKCJI: za pieniądze moż­
na wprawdzie kupić niemal wszy­
stko, ale nikt jeszcze nie obliczył, 
ile kosztuje zdrowy rozsą@k. 
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EWELINA BYKUC.., f nmiy, 1. 9 - n nagroda 
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ROBERT WAHULUK ·z Ciechano.Jca. 1. 14 1
- Ili nagroda 

Jury konkursu pod przewodnlei\\'em artysty 
plat&yka Jwony Sielskiej - 1pośród 62 prac 
ude1lan7ch na konkurs ,,Kontakcików0 

; buł­
sankleco pi1111a „Czerwone Zuamie" pn. „Swiai 
w moich manenlacb„ - uh~orowalo: 

J aarrod~ - Sylwię Lipiósk' Oat 1U a Łom­

łJ, 
li DAll'CUilt - EweUD~ Bykuć Ciał 9) • Łom. 

61, 
W ~ - Boberła Wabulub (lał H) 1 

Qllelauewea. 
IV _,.... - 1111•14 auoa.lak (lał I) • Jrla. 

m..wa, 

\
1 nagrodit - Bogumiłę Rusiuek (lat l t ), 
VJ uagrodą - Agnieszkę Gontanzuk (lat 11) 

1 Ciechanowca. ·. 
Laureatka. l oagrqdy i jej opiekunka - pani. 

mfr Józefa Krawczyk - oraz zdobywcy n ~· i 
llJ narrody wyjadą na a&.rakcy.in)· C>bói do Buł· 
earli, natomiast IV. V, ' 'I otriymaJą oairody 
r.zecsowe, a ws~yscy uc~estnicy - upominki 
u.tuDdowane przez ZW ZSMP i ZW ZMW. „ 
ZWYCIĘZCOM GRATULUJEMY! O terminie 

odbioru n:gr6d _powiadomimy wszystkich ko­
respondeucyjnie. _ ·- _ ·-

I 
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. ·· · · najwięks.zym poko ju . państwa 

Kowalskich zgromadziła się ca­
ła rodzina. vV szyscy by li bar~ 
dzo podnieceni, ale· nie zdra­
dzali się z tym i milczeli. Do-

- Korę r.am ochrzczą albo na l~ orne -

lię, albo na Koreann~ , a lbo Kor i nę - \ . 3 
trzE żwo zau wazył M acieJ. · · 

- A we wsi są już trzy Kornelie i jed­
na Karina, a dwie wsie dalej mieszka na· 
wet Koreanna - pochwalił się znajomoś­

cią okolicy dziadek. 
piero gdy do pokoju wtoczył się Tomasz 
z dzieckiem na ręce i żoną pod rękę, dzia~ 
dek glośno stwierdził: - Nooo! 

I 

- Za pół godziny zaczyna się „Bolek i 
Lolek'\ .Str~szczajcie się! - wycedziła 
pr:z;ez .zaciśnięte .zępy ~ania. 

Ba,b'<;~ja obrzuciła ją wzrokiem bazvlisz­
k.a lr;vtedy dziadek w-oczyście zaczął : -
Ja'-·. t;,.jecfe, z~hraliśmv. s\~ tu po to. żeby 

' '!: . 

•• 

_mI:KTORIJl 
; . ·.7t@J.tr<9@J'fffililYJ 

. 
ustalić itnię dla córki Toma:;za i siedzącej 
obo~'- mnie1 mojej drogiej .. . - , dziadek był 
kiedyś postrachem panien, a nawet mę­
ża~ek i wdówek z okolic Kamieniewa. 
-. .... ::: Ojciec, · ·nie podrywaj in.i żony - za­
protestował Tomasz. 

- Musimy wybrać takie imię, żeby są· 
siedzi pękli! - uprzedziła zatroskana Iza. 

- Może Glenkora - ze słodką miną 

I-powiedziała babcia. 
- Jezus Maria! - syknęła Mania. -

Glen i-·Kora to dwa imiona. 
- To może samo Kora? 

nieśµiiało. 
spytał ktoś 

i 

- Ja proponuję Samantę albo Sandrę 
- ·drapiąc się po głowie pewnie rzuciła 

Zosia: 

- Samantą nazw,aliśmy kiedyś sukę, a 
~ozę Sandrą - przs r orn 1 hł d1i<:1rl t:\ 1 ~ 

- No to Luizę . 

.- Barbarellę! 

- Nadię, na cz„ -: 1.ej Komaneczi. 

- Doroteę - licytowała rodzinka. 

- Ja proponuję Wiktorię - rzekł roz-
złoszczony Tomasz. - Mamo, co ty o tym 
sądzisz? 

- Eee„. - wyjąkała babcia, która nie 
wiedziała, że istnieje takie .imię. 

- No, Marcycha - wrzasnął dziadek 
- co ty na Wiktorię? 

- Marcycha?! - ryknął Maciej. 
- Wiktoria! - krzyknęli jednocześnie· 

Tomasz i Tomaszowa. Niech będzie Mar­
cycha! 

- Marcjanna - stanowczo poprawiła 

babcia. 
- Takiego imienia jeszcze we y;si nikt 

nie ma - zwróciła u wagę Iza. 

- Oprócz mnie! - sprostowała babcia I 
i cicho zachichotała. 

KATARZYN A STACHECKA, kl. VIII 
Kijewo Królewskie 
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lf\,li;iM 
Maski, ozdoby ze sk óry, lampy, serwetki, sza­

chy, świcl'zniki Wlstaw ili w świetli<'Y uczniowie 
Szkoły Podstawowej nr 7 w Łomży . Wszystko 
wykonali sami. Nil> są. to . robótki ręczne" z 
przymrużeniem ,oka . lecz pokaz precyz,ji,. cierp­
liwości i wyobl'aźni. A Już swoiste znamie .. zło­
tej rączki" i pasji bije z modeli latających 
pływających - żagJowck . trojmasztowców ; 
poczciwych aeropJanow - wykonanych pod kie­
r unkiem Tadeusza Tomc:l.szewskiego i Lecha Szu­
binskicgo. 
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Fot. WOJCIECH SWIĘCICKI 
kl. VII, ŁOMŻA 
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senne to .i w 
Gdy niebo ziemię gwięzdnym płaszczem 
kryje w ostatnią noc majową, 
to przed maluchów iświętem zawsze 
śni mi się różne to i owo. 
Wędruję cztery mile za piec, 
gdzie wciąż tańcują dwa Michały, 
z Bolk~em i Lolkiem muchy łapię 
i liczę niebieskie migdały. 

Z Mają i Guciem nad sitowiem 
już szybko mknę t:mieniony w żuka. 
Alann! Trwa ostre pogotowie: 
Filipa zgubionego szukam! 

Sarenka Bambi, wilk i zając 
(wilk-hultaj wilcze ma nawyki!) 
we inie się do mnie przybliżają. 
O! jest i Donald z Myszką Miki! 

Psy na;śmieszniejsze, psy wspaniale, 
a każdy z nich to druh mój szczery: 
łaciaty Reksio z Bielska Białej, 
Pluto ł z synkiem Huckleberry! 

Dziecięce lata i m<Jrzenia, 
beztrotki miech maleńkich ludzi! 
Jut pora m6wid: „Do widzenia", 
bo oto nagle dzwonł budzik ..• 

ALBERT KOSOWSKJ 

J ,„ 
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POZIOMO: 1) szczęście, powodzenie, 3) ścisk, ciż­
ba, 5) podstawa walca, 'l) mniej nit jeden, 9) miesza­
nina metali, np. moat~z. 10) kawa, woda lub. inna 
ciecz, 11) ustawienie wyrazów w zdaniu, 12) tatarak, 
U) kawałek drewna w kształcie graniastosłupa trój­
kątnego, 18) antarktyczna królowa, 18) związek rodo­
wy Szkotów, 20) wyloty(: na ławę, 2Z) złagodzenie . bó­
lu, otfpr~eaie, 23) naJwolnleJszy chód koński, 25) for· 
macja i.111karska, 26) element atlasu, 27) w porzeka­
dle z Rzymem, 28) najsłynniejszy z Kowalskich (w 

I
-grochu siedzi). 

PIONOWO: 1) opera Stanisława Moniuszki, 2) ślad 
dla har<:erzy, 3) górna część tułowia, 4) biały, a naj­
częściej czarny, 5) zwierzę z wierzby, 6) elektryczna 
przeszkoda, 7) 9 poziomo na drodze, 8) alotropowa 
odmiana tlenu, 13) „tak samo" wśród greckich liter, 
15) słynna tanecznica nitki, 16) pisał o niej Michał 
Kajka, l'l) etyki1?ta, nalepka, formularz, 18) „Jaki pan, 
talU.„", 19) ocena Twoich wiadomości, 20) patron cie­
chanowieckiego muzeum, Zl) elementarna część pier­
wiastka, 23) o mur w „Zemści~" Aleksandra Fredry, 
24) delikatne, miękkie pierze. 

W rozwiązaniu krzyżówki nale:ty podać sumę punk­
tów, . uzyskaną z dodawania ilości występujących w 
diagramie liter Ł, E, z, R,1 O (np. jeżeli E wystą­
piłoby 5 razy, a z - 4, to 5 plus 4 plus ••• ). 

(A.S.) 

PIElłĄDZE 
Pomyśl chwilę i ódpowiedz na następu­

jące pyt-ania: 

* Gdzie po raz pierwszy na świecie za­
częto wyrabiać pieniądze? * Jak w starożytności fałszowano pie-

) niądze? * Czy świat antyczny znał banki? * Gdzie starożytni nosili pieniądze, 
skoro ich stroje nie miały kieszeni? 

ODKRYWCY 
Połącz nazwiska wymienionych odkrywcow z 

szlakami ich wypraw lub odkrytymi obszarami. 

1) Jam es Cook 
2) Krzysztof Kolumb 
3) Ferdynand Magellan 
4) Vasco da Gama 
a) droga morska do Indii 
b) pierwsza podróż dookoła Ziemi 
c) Austra.ita 
d) Ameryka 

EK .,. 

Poczęstuj każde z wymienionych zwierząt 
najbardziej typowym dla nie~o pożywieniem: 

1) dżdżownica a) krew 
2) komar b) zeschnięte1 liście 
3) motyl c) sok roślinny · 
4) msz.yca d) nektar kwiatów 

[J(j)@@@f3fl[J 
OEBUSOWY 'i 

Rozwiąż rebusy, a odgadnięte wyrazy 
wpisz poziomo w krzyżówkę. W oznaczo­
nych kratkach odczytasz rozwiązanie .. 
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Ci, którzy do końca czerwca nadeśl~ pod ad­
resem redakcji („Kontakciki'', ul. Swiercze,vskie­
g0 7, 18-400 Łomża) prawidłowe rozwi~zanie 
przynajmniej dwóch zadań, wezmą. udział w Jo· 
sowaniu atrakcyjnych nagród. 

„Kontakc1ki" i·edaguje MARIA BAUCBllOWICZ· 

-TOCKA. 
Ry~nki STAHI~LA WA TOMASZKA 

i A DAMA SOKOŁOWSKIEGO 

Reprodukcje GABORA LtlRINCZEGO. 

Zdjęcia TADEUSZA T OMASZE"VSKIEGO. 
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MAGAZYN 

SYLWIA LIPT~SKA. lat 11, 

STO NARODÓW NA SWIEClE, 

KAŻDY NARÓD MA DZIECI -

SKARB NARODÓW TO WAŻNY: 

DLA DZIECI 

Łomża - I nagroda 

CZARNE, ŻÓŁTE l BIAŁE. 

DZIECI DUŻE I MAŁE 

CHCĄ Z SOBĄ' żYC 

W WIECZNEJ PRzyJAŻNI . 

EWA SZELBURG-ZAREMBINA 
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. dawnych bajecznych ·czasach 

szedłem sobie raz i zobaczyłem 
' Rzym i Lateran wiszące na 

cieniutkiej jedwabnej niteczce, 
dalej - beznogiego człeka, co 

przeganiał ręcznego konia, ]eszcze dalej · 
ujrzałem ostry jak brzytwa miecz, który 
wła:--nie 1nost przecinał na pół. Po drodze 
'"'·idzia łem także inłodego osiołka, który 
mi.ał srebrny nos i ścigał dwa chyże za-
1ące . \Vidziałem lipę, której rozłożysta ko­
rona obwieszona była placka1ni. \Vidziałem 
starą, chudą kozę, która dż\vigala na 
swym grzbiecie sto funtów tłuszczu i sto 
funtów soli. 

Czy nie dość już tych bzdur? Widziałem 

I. jeszcze pług, co orał bez konia czy wołu, 
widziałem roczne dziecko, jak toczyło 

cztery kamienie młyńskie z Ratyzbony do 
Trewiru, a z Trewiru do Strasburga, i ja­
strzębia płynącego po Renie - i nikt n1u 
tego nie bronił. Słyszałem wrzaski ryb, 
których jazgot aż do nieba docierał; słod­
ki miód jak potok płynął :z doliny aż na 
sam szczyt wysokiej góry - diiwne to 
są -historie. Dwie wrony kosiły łąkę, dwa 
kon1ary budowały most, dwa gołębie sku­
bały wilka, dwoje dzieci podrzucało w gó­
rę parę kożląt, dwie żaby młóciły zboże. 
Dwie myszy wyświęcały biskupa, dwa ko„ 
ty wyszarpywały niedźwiedziowi język z 
pyska. Nagle przybiegł galopem . ślimak i 
zatłukł dwa dzikie lwy. Golibroda golił 
kobiecie brodę, dwoje niemowląt kazało 
matce siedzieć cicho. Dwa charty wyciąga­
ły z wody młyn, - a przyglądała im się 

star~ szkapa, mówiąc, że dobrze robią. Na 
podwórzu cztery rumaki z całych sił młó­
ciły żyto, dwie kozy rozpalały ogień, a 
czerwona krowa ~rzucała do pieca bo­
chenki chleba. A wtedy kura zapisała: 

„Kukuryku, ku~u-ryku, 
koniec bajki i po krzyku!" 

JACOB I WILHELM GRIMM 
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ALICJA KOŁPACZEWSKA 
z Łomży. I. 14 
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Niebieskie 
niebo .. . ,. 

Jo,kte Jat tri•bot 
- Nłabłe17cC.. 
Jtsk•e łCI ehafwv? 
- Chobrotce. 
Czy 7cr61ik 
ma d%ł•ei kr6tet0skłe? 
Czy ttOsi 
w koron~ głowę? 
Jak leci strzała? 
- Strzeliście. 
Jak świeci prom.iefi "' 
- Promiennie. 
Wiatr strąca 
Liściaste Uście. 
a strumień 
ptyntł! strumłenn.ie. 

. 

A;\.N.-\ PRZEMYSKA 

A 

Q 

l 

.•. 

C~-- '0[1l:J 
. •· . 

$~Cl~fR?©~~~ 
o I I 

., .. , 
- Czy z okazji Dnia Dziecka odpowiesz 

mi, tnamo, na kilka pytań? 
- Jeśli ci to sprawi przyjemność ... 

- I nie będziesz mnie zbvwać bvle 
czym? 
. - Nie, obiecuję ci to. 

- Ani rozpraszać uwaga1ni t~ p„ .\Vy­
trzyj nos" lub „Nie garb się"? 

- Skądże! 

- A nie zastosujesz uników w · ~ : I w 
,,Zaraz, tylko zrobię herbatę"? 

- Nie będę. 

- Naprawdę odpowiesz szc-7. 0
• 

wykrętów? 

- Naprawdę. 

- Dopowiesz też wszystko do l'\u . 
frazesów i ogólników? 

- O co ty mnie posądzasz? 

- Nie odłożysz niczego do jutra? 

- Rzeczywiście: na dzisiaj już tych py-
tań wystarczy. Umyj się i do łóżka! 

rady \ „ „,. ft= ~ • I. 
tlU\dl'eJ 
Gochy 
.Q f\? c;:> 

ANIA: - Jestem }>ardzo nieśmiała, a 
chciałabym poznać jakiegoś miłego kolegę. 
Co robić? 

A Przyjaźnić się z dziewczynkami; ma­
ją one braci, kuzynów, kolegów. Na pewno 
wśr6d nich znajdziesz przyjaciela. · 

GRZEGORZ: - Wyslałen1 do niej trzy 

I widokówki. N a żadną nie odpowiedziała. 
Bardzo 1'1i na niej zalety. 

A Ale jej nie zależy na Tobie~ Znajdź 
sobie nowy obiekt westchnień. 

r 
ELŻBIETA: - Czy kłaniać się na ulicy 

e.kspedientce ze sklepu. w któryn1 codzien­
nie robię zakupy, i pani z wypożyezalni 
ksiażek? 

' 

BEAT/\ STANKIEWICZ 
z Łomży l. 14 

A Grzeczności nigay za dużo! 

MONIKA: - Koleżanka prosiła, abym 
pożyczyła jej swoją najlepszą bluzecz~ę. 
Kiedy odmówiłam, ona się na mnie po­
gniewała. Czy słusznie? 

A Zupełnie bei powodu, bo ~ ogóle nie 
powinna Cię prosić o pożyczenie bluzki, 
tylko zadowolić .się swoją. Rzeczy nsobiste 
można pożyczać sobie wzajemnie tylko w 
kręgu najbliższej rodziny. 

KASIA: - Co zrobić z torebką w dys· 
kotece? Czy wypada z nią tańczyć? 

A Wypada, jeżeli jest mała. Można tei 
schować ją '~ kieszeń partnera albo zosta­
wić pod opieką koleżanki. 

LESZEK~ - Z okazji zakot\czenia nau­
ki w szkole podstawowej kupiłen1 kole­
żance książkę. Czy powinienem na niej 
napisać dedvkację? 

A Tak. alt> tylko tta cnłkien\ puste.i st ro­
nie (nie tytułowej!) albo na sp<'cjnłnyn1 
kartoniku. któr)' wloiysz ,,. k-,ią ;.kę. 

7 



T elewi::ja ::mienia s ię w spo­
sób gwaUowny. „Wielka gra" 
:::yskała nowq scenografię w 

postaci stolu obrotowego. Dotych-
czas ::awodnik pr::esiadal s ię ::: 
krzesła na fotel, teraz siedzi w 
miejscu, natomiast stói kręci się 
wokół wlasnej osi, nźc2ym sputnik 
na orbicie w miarę stacjonarnej. 
zmienił się też sygnal audycji. Kie­
dyś było: plum plum bum, a teraz. 
jest: tipi piti la la la. Tylko fanfa­
ry pozostały takie same, albowiem 
w kwestii . fanfar dla zwycięzców 
TV ma ocl dawna wyrobione i nie­
zmienne zdanie. 

Od dłuższego już czasit :::gaclujemy 
wspólnie z żoną, jaki · będzie poczq­
tek gŁównego dziennika; protokó­
iarno-dyplomatyczny, czyli kto, co 
i gdzie, czy t~ż dyplomatyczno-pro­
tokólarny, czyli gdzie, co i kto. Da­
lej nie musimy już niczego zgady­
wać., bo wszystko idzie wedle sche­
matu, w którym bardziej optymis­
tyczne są wieści z poszczególnych 
fabryk a bardzi~j pesymistyczne 
sprawy natury ogólniejszej, choć 
równie podstawowej. Mo;:na by so­
bie zadać pytanie, dlaczego jest tak 
źle, sk.oro jest tak dobrze albo od­
wrotnie, ale nikt rozsądny takich 
pytafi nie- zadaje wiedząc, że tele­
wizja to nie tylko język i styl, lecz 
przede wszystkim forma, w której 
od lat mieszczq się tylko ściśle o· 
kreślone treści. 

W tym świetie i na tym tie szo­
Tcującq może się wydać wypowiedź 
rzecznika prasowego rządu, ministra 
Jerzego UTbana., której udzieW on 
redaktoroWi Jerzemu Kocowskiemu 
z „G~osu Szczecińskiego":' .,(.:.) Za­
miast o powtarzaniu błędów rozma­
wiajmy wprost o wadach obecnej 
propagandy. Sądzę, że nadmiernie 
została ona przyporządkowana funk­
cji wyrażania polityki. Chodzi mi 
o publikacje, których rzeczywistym 
adresatem nie są szersze rzesze od­
biorców, które ogłaszane są z in­
nych motywów niż oddzi,aływanie 
na świadomość. Wynikają one z o­
kreślonych zwyczajów, rytuałów, są 
prezentowane w imię zachowania 
stosownych proporcji tema.tycznych, 
nie służą definiowaniu polityki, roz­
kładaniu . akcentów. Do sygnalizacji 
Linii politycznej i innych \vewnątrz.: 
politycznych celów wystarczyłaby 
moim zdaniem «Trybuna LuduJ>, 
«Rzeczpospolita» i «Nowe Drogi», a 
telewizja, w tym DTV ( ... ) ni_e po­
winny dźwigać powinności cz_y:stego 
~rtykufowania Unii partyjnęj. Mó­
wię cały czas rzeczy. td1~h·e ·<le>' zr·o-

W bran~lijskim filmie , -„Macu-
" naima'' („_,szedł" Pl:-POO 8- 9 

laty.„ do dziś figuruje · \V re­
pertv.arze klubów filmowych}, stano­
wiącym dość osobliwą mieszaninę 
realizmu magicznego, ,,kina okru­
cieństwa" i zwykłej groteski, mamy 
taką sekwencję obrazów: bohater 
(Macunaima) podczas swej wę­
drówki po dużym mieście (Ri(} de 
Janeiro? Sao Paolo?) idzie bulwarem 
wzdłuż kanału. Spotyka starca w 
długiej, białej nocnej koszuli, Mu­
lata, który kawałkiem kamienia czy 
cegły ~ozbija coś, co przypomina o-

-

zum ienia. bo podział na publikacje 
dla wyrażenia polityki i dla ludzi 
nie jest uzasadniony." 

Nie wiem, w jakiej mierze DTV 
wyraża linię partyjną, ate wiem z 
calq pewnośC'ią. że 6w podzial na 
publikacje dla wyrażenia polityki i 
dla lud:::ź, mimo iż nie uznawany, 
jest pows:echnie stosowany. We:5m ·y 

I 

do ręki pierwszy z brzegu nume·r 
„Dr::ewiarza polskiego" czy ., Wiado­
mości wędkarskich". Pisma te, po­
wołane do omawian ia zagadnień 
na.ileps::ego sposobu pozyskiwania 
drewna i polowu. ryb. z u.życiem ro­
baka za.łożonego na hac:yk, sporq 
część swoich lamów poświęcają 
spra'W_om protokólarno-politycznym 
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.mi przed oczyma prawie zawsie 
przy lekturze tygodnika „R~eczywi­
stość". Tam bowiem to, co mądre 
i słuszne, jest podane w tak kary­
katuralnej formie, że od razu obra­
ca się we własne.... przeciwie6.stwo 
Tygodnik ów zasadniczo i pryncy­
pialnie wojuje z „pankami" (angiel­
skie .,punk" czyt. „pank" - smar­
kacz„ chłystek, prostytutka męska, 
kochanek pederasty), potępia porno­
grafię i drukuje „Kochanka bady 
Chatterley", na stronic 9 zwalcza 
to, co popiera nad 3 itd. Zapewne 
pornografia Lawrcnce·a z r. J 928 

zresztą: B·~rut zaznacza. I albo uda­
je glupjego, albo nie chce zrozumieć 
tego, co przeczytał. · 

SWIAT SUPRAPARCJALNY 

Jakież wspomnienia mógł mieć 
Gomb:i;owicz, pisarz-weredyk, tak 
wlaśnfo „thoszkę" egotysta, kl6ry 
wyjechal z kraju w r . 1938? Co 
wspomina? Odwjec„ną ideG Polski? 
PRL? Gombrowicz. wspomina Po1-
skę, którą oglądał własnymi oczy­
ma. Polskę przcdwrzesniową · hib 
drugą Rzcc?ypospolitą, jak woli hur­
ramarksista Barut. Jako 100-proccn­
to\vy postGpowiec (podobno gruby . 
wszyscy grubi są dobroduszni, a 
wszyscy dobroduszni - postqpowi) 
Barut powinien wiedzieć , że w 11 Re­
publice problem zatrudnienia nic 
był rozwh17any naj1cpic'j ... Podobno 
byli bezrobotni. Ale ńikt . iG odra­
zu nie rodził bezrobotnym. Aby być 
bc.t;robotnym najpierw musiał pra­
cować, a później otrzymać \Vymó­
wien'ic. Przed wojną zwolnionych z 
pracy nazywano może zbyt eufemi­
stycznie „redukcją". Po Wielkim 
Kryzysie, a także w latach trzydzie­
stych - w okresie konii.mktury, 
wśród robotników i inteligencji pa­
nowała wprost psychoza „reduk.cji''. 
Podobnie jak realne, mierzone cy­
frami bezrobocie stanowiła ona do­
minację życia społecznego. Barut 
może tego nie pamiętać, bo jeszcze 
młody (chodaż już obiecujący), ale 
o bezrobociu przed wojną po.winien 
gdzieś przeczytać, coś usłyszeć. 

MLOT 
rzeszki cola. Między mężczyznami 
WyWiąizuje się taki (mniej więcej) 
dialog. 

MACUNAIMA: - I co porabiasz? 
NIEZNAJOMY: - Jestem jądrojad­
klem. MACUNAIMA: - Co? NIE­
ZNAJOMY: - Rozbijam swoje jaj­
ka, ieb7 coł :r;je~· MACUNAIMA: 
- Nie wierzę w to. NIEZNAJOMY: 
- Jak nie wierzysz, to po co py-
tasz? MACUNAIMA: - I co... do­
bre? NIEZNAJOMY: - Chcesz, to 
spróbuj. MACUNAIMA (J»'óbuje): 
Z No, niezłe. Nie masz więcej? NIE­

NAJOMY: - Skos..ztuj własnych. 
Twoje też powinny być dobre. MA­
i°NAIMA: - A to ... nie boli? NIE-

NAJOMY: - Skądże. To nawet 
P'!ZYjemne. MACUN AIMA: (waha 
się). NIEZNAJOMY: - No, trochę 
<>dwa~. MACUNAIMA (wali ceglą 

tto swój rozporek i pada „jak ma'l"­;:u" na brzegu kanału). GŁOS NAR-
ATORA: - Sic 'transit ... 
Nie wiem dlaczego, scena ta staje 

jest dość mocno 1.:wietrzała i może 
godna polccPnia jako lektura obo­
wiązkowa w klasie drugiej , ale mo­
że w tej sprawie (fachowo) wypo­
wiedziałby się idol „Rzeczywisto­
ści", ob. Zbigniew Nienacki? ChGt-

nie poczytam)" Zamiast trzeciorzęd­
nego miłośnika Nienackiego (i Mic­
kiewicza) ob. Baruta. Ob. Barut w 
felietonie „Wojna o zasady" zadął 
w dużą patriotyczną rurę. 

Grzmi i gromi. Na kogo? Na nie­
boszczyka Witolda Gombrowicza. O­
to stosowny fragment: "Wolq pluć 
sobie w tw_arz plwocinamł Gombro­
wicza czy _innych 1zyderc6w. Bo i 
syfitistycznq plwociną jest stwier­
dzenie, iż Polacy eto naród złożony 
z ludzi sfalszowanych ł zredukowa­
nych». A sfalszowany i zredukowa­
ny tylko diatego, że ... " i tu grzmią 
trąby borysteńskie na nutę baruto­
wej demagogii. Niestety: Gombro­
wicz to pisarz trudny, skomplikowa­
ny i nie powinni go czytać Uub cy­
tować) półanalfabeci. Zdeprawują 
się, zaplują, odplują, może i złapią 
jakąś kawalerską chorobę, ale na 
intelektualistów nie wyjdą. Ten 
fragmencik XI tomu „Dzieł" nosi 
tytuł „Wspomnienia polskie", co, 

Tak więc „ludzie zredukowani" to 
nie jednostki pozbawione atrybutów 
człowiecze11stwa, ale wszyscy bezro­
botni i drżący z obawy przed utra­
tą pracy. Gdyby Barut czytał, a nie 
cytował Gombrowicza wiedziałby, że 
„ludzie sfałszowani" to nie fałszywe 
jednostki ludzkie, jacyś untermen­
sc_he, lecz. plutokracja (czyli arysto­
kracja i burżuazyjna finansjera). 
Gdy Gombrowicz retorycznie pyta: 
„C~ż jest wart naród złożony z lu­
dzi sfałszowanych i zredukowa­
nych?" (czytaj: niewiele wart jest 
naród złożony z plutokracji, bezro­
botnych i drżących z obawy przed 
utratą pracy), stwierdza coś, pod 
czym każdy marksista mógłby siQ 

11 
- Można odnieść wrażenie, że redak-1 

torzy tych, i wielu innych czaso­
pism, cierpią na kompleks niższoś­
ci. „Trybuna" może, więc i my mo­
żemy, a nawet powinniśmy! Docho~ 
dzi w ten sposób do groteskoł'Jych' l 
zestawień, z czym mamy de czynie­
nia, gdy na jednej stronie sąsiadu­
ją obok siebie: sprawozdanie z na­
rady partyjnej poświęconej spra­
wom ideologii z instrukcją przygo­
towania zanęty na les:c.:e. 
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Pewien światly d:=einnikarz, co się 
w tym· zawodzie zdarza, choć zno­
wu nie tak bardzo często, przyczyn 
tego stanu rzeczy 'upatruje jednak 
w czym innym. Powźada on mia­
nowicie, że to nikt inny tylko właś­
nie sami dzźennikar:::e bywają bar­
d.:źej papiescy od "nie3ednego papie­
ża, co może się wywodzić z pros­
tego lęku o wlasny stołek, albo :; 
bardziej już zlożonego · przekonania 
że model naszej p·ropagandy zostal 
na stale ukszta.Uowany w latach 
JJięćdzźesiqtych i nic nie da się w 
nim zmienić, bo nikomu zmiany nie 
są potrzebnę. Cytowana wyżej wy­
powiedź minźstra Urbana, która -
jak sąd::ę - jest wypowied::ią ofic­
jalnq, ponieważ r zec::nicy prasowi 
r:qdu prywatnych poglqdów na la­
mach pafistwowcj prasy raczej nie 
drukuiq, ::daje się rozwiewać wszel­
kie dotychc::asowe wqtpLiwości i 
błędne mnźemania. Nie jestem zwo­
lennikiem kultu jednostki, jednakż~ 
sqd::ę, że słowa. te należałoby wy­
drukować tlustq czcłonkq i taki pla­
k at ra:=em ze ::djęciem rzecznika za­
wiesić nad . b iurkami naczelnych 
redaktorów prasy, radia i teiewizji 
orąz wielu odpowiedzialnych d:zia­
«zczy, zwlas.::::cza s=czebla lokalnego. 
Niech 9zytają i powtarzają je so­
b ie w duchu, ti może w końcu i 
dla n ich przestanq być trudne, sta.­
n q się jasne? 

Do wyjaśnienia pozostanie wtedy 
jeąynie spr.a.wa ::::asobności f-inanso-

' wej naszej TV. Bogata on,a c;:.y bied­
na, m4 pieniq,dze, czy ich nie ma? 
Program coraz gorszy, powtórzenia 
idą za powt6r=eniami, jedynq YÓZ­
iywką poz.a lomote.m mfodzieZ-o­
wych ansambli staj4 się powoli Tóż­
ne dyskusje "przed mik.1'ofonem i 
kamerą_, a tu · ·p·foszę ·- st6l obro­
towy najnowszej gen~-racji, który po 
ostatnich podwyżkach cen na Luk­
susowe meble ponadstandardowe 
musial pr::ecież nielicho kosztowa~! 

ANDRZEJ WIESŁAWSKI 
llys. Marka Polat\skie:o 

spokojnie podpisać, gdyby stwier­
dze11ie to było zgodne ze staneT{l · 1 

faktycznym. · Oczywiście, - w .Polsce 
. przedwojennej oprócz plutokracji l 
„bzrobotnych" i_stnialy klasy. Ktoś 
produkował~ ktoś orał... Był normal­
ny naród, a ,nie naród chory. Chore 
były stosunki- sp9łeczne. Ale Gom­
browicz nigdy za marksistę _się nie 
uważał. Nie musiał wiGC patrzeć na 
rzeczywistość społeczną {na „nze­
czywistość', zapewne i . splunąć by 
nie chciał) całkowicie po marksi­
stowsku. Ważne to, że - będąc zde­
cydowanym (?) prawieowcem 
konstatował tę samą chorobę, co lu­
dzie lewicy. Aczkolwiek inaczej wi­
dzial powody choroby i inaczej le­
czenie .. Jako wielki pisarz i nietu­
zinkowy mysliciel miał do tej od­
rqbnmki prawo. 

Gdyby Barut przeczytał np. szkic 
Lenina o Lwie Tołstoju, zrozumiał­
by, że marksizm nic polega na o­
pluwaniu nieboszczyków, którzy re­
prezentowali inne poglądy, i nama­
wianiu wszystkich do jednego ipy­
ślenia. Ale gdyby to · zrozumiał, za­
pewne wyskoczyłby z „Rzeczywisto· 
ści", gdzie zajmuje się pokątnym 
fałszowaniem cytatów, robiąc z py­
tań (Cóż Jest wart naród złożony :z 
ludzL.~) stwierdzenie „to naród zło­
żony z ludzi". Hurrapatriota Barut 
nie wie bowiem, że Gombrowicz jest i­

dla kultury polskiej tym, kim Toł­
stoj dla rosyjskiej. Po prostu wiel­
kim pisarzem, którego mali, pod­
ręczni demagodzy nie powinni czy­
tać, gdyż czynność ta przekracza 
wyraźnie ich mo~liwości intelektu­
alne. 

PS. Donos Baruta, że idee (dla­
czego nie utwory?) Gombrowicza u­
powszechniają nielegalne wydawnic­
twa (np. PIW), uważam za zwyczaj..­
ną bzdurę, a obietnicę udowodnie­
nia, iż cele Bismarcka i Gombro­
wicza „względem Potaków - jako 
narodu - są tożsame", skłonny był­
bym wyrazić w terminach używa­
nych przez psychiatrię kliniczną. 

Prof. dr 
JASIO WSZECHSTRONNY 

t „· •• 
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KRZYSZTOF KURlANIUK: - Jak s1e - Tak samo. tylko my byliśm,1 ..vię tak. ponieważ Rudi Schuberth c:z.e temµo. Chcielibyśmy 

czuje l co · porabia „córka Mazura"T młodsJ. jest gwiazdą zespołu, ma do te~; mniej dwa tygodnie w Przynaj­
miesiącu 
Priecteż GRZEGORZ BUKALA: - Dz.ię- _ Ukazała się Jut pierwsza płyta .,wa- predyspozycje fizyczne i od zararua spędzać z rodziną, mamy 

kuję, dotrze. Podróżuje obecnie z łów .Jagielońskich", czy szykujecie ko- dziejów grupy był przez nas . świa- żony, narzeczone ... 
zespołem po kraju i zdobywa kolej- lejną! domie na taką gwiazdę lansowany. -; ~woJl\ działalność traktujecie po. 

ne laury. Przy okazji wywołuje Film, o którym mówię, to komedia wa me, C%Y Jest to w dalszym ci~ 

wiele• nieporozumień. Otóż piosenkę - To nieprawda, że się ukazała. „Smażalnia story" według scenari'.J- studencka i;abawa w śpiewanie'? gu 

tę nagraliśmy i zarejestrowaliśmy w Ona już dawno zginęła ze sklepów. sza Andrzeja Bartosza i Wiesława - Zabawą było to w czasach gd 

telewizji p-0 to, aby ludzi bawić. by Z informacji, jaką uzyskałem ostat- Janickiego. Występuje w n.im Rudi zaczynaliśmy. Od 1981 r<>ku. ked~ 
wyśmiać pewien rodzaj muzyki, nio w „Polskich Nagraniach", je- i my jako knajpiana kapela. Poui .postanowiliśmy przejść na tzw. za. 
zwanej u nas knajpianą. Niestety, steśmy już właścicielami „Złotej tym muzyka, która towal'z.yszy ca- wodowstwo i z tego żyć, jest to na 

file wszyseGDZii ~~ś1i". ijPaOiiZiiLAi ~CdRKAtorstMAiURi ?szcregómo: 
tak, jak to sobie wyobrażaliśmy. 
Niedawno byłem uczestnikiem ta­
kiej pseudouczonej rozmowy na te­
mat tej piosenki i d<>wiedziałem się 
rzeczy wręcz niesamowitych. Otóż 
pewien student muzykologii zaczął 
wywodzić, skąd pochodzi tego typu 
muzyka. Zahaczał przy tym nawet 
o muzykę włoskiego południa i na­
sze rodzime lmajpy. A my pisząc 
ten utw ór mieliśmy tylko jedno na 
myśli - rozbawić ludzi. 

- W takim razie skąd wywodzi się 

zesp61 i j ego muzyka? 

- Nasze k orzenie tkwią w t zw. 
ruchu studenckim, a precyzyjnie 
określając: wywod~my się z jego 
odłamu - - piosenk i st udenckiej. 
Kiedyś przed laty zebraliśmy si~ w 
kilka osób i postanowiliśmy śpiewać 
piosenki rajdow e, układane pr zez 
wędrujących studentów. Szybko je­
dnak zorientowaliśmy si~. że p<>wiie­
lanie schematów nie przyniesie nam 
splendorów i suk cesów. P ostanowi­
liśmy poszukać innej formuły. 

- Czyżby kaba ret? 

- Nie. K abaret przywiązuje wagę 
przede wszystkim do tekst u. muzy­
ka jest tyko ilustracją. tłem. My, 
żeby być zespołem oryginalnym. 
musimy to wszystko umiejętnie łą­
czyć. W piosence jest to niezwykle 
ważne, a chcemy śpiewać piosenki 
z dobrym tekstem i dobrą muzyką. 

- A śpiewacie? 

- Cha. cha, tak. N atUTalnie, nie 
będę przecież pluł we własne gniaz­
do. Zresztą. ocena jest rzeczą t ak 
subiektywną.. 

- Co sądzisz o obecnym stanie poi· 
sk.lego kabatetu'l 

- Stan zawsze jest jakiś zastany. 
Niestety. nie najlepszy. Od kilku 
lat te same nazwiska i - oo tu du­
żo mówić - te same „grepsy". Nie 
ma niczego świeżego. Studenci, kt6-
rzy zawsze byli swego rodzaju elitą 
Polsk.ieg-o kabaretu. przestali być 
dostarczycielami dobrych tekstów. 
Coś tam się chyba por-0biło, skor o 
tak wszystko uckhło. 

- A Jak było za Twolcb czas6w? 

l F-S7 E./( J2VIY1AN 

ź y, I E 

C. WIZJE (41 

DMIERAJl\CYCH · 
A oto dość charakterystyczny wy­

padek tego rodzaju: 
U-letnia dziewczynka, która u,.-o­

dziła się z wrodzoną wadą serca. 
znalazła się w szpitalu w związku 
z pogorszeniem stanu zdrowia. Trze­
ciego dnia pobytu w klinice nagle 
oświadczyła .siostrze obecnej na 
oddziale. że jej mamusia przyszła do 
niej i przyniosła jej śliczną. białą 
sukienkę. Uradowana poprooiła pie­
lęgniarkę aby oomo.da Jej się u­
nieść na poduszki bo mamusia za­
mierza ją zabrać z.e. sobą. 

Ta czarodziejs ka wizja trwała aż 
pół ~odziny. po czym dziecko str a­
ciło przyt~ość. Z uśmiechem i 
wyrazem szczęścia na t warzy mała 

I 

został sprzedany. O ile ml wiadomo, 
wznowień nie będz.ie. 
Jesteśmy na etapie rozmów z 

pewną firmą polonijną, która zde­
cydowała się na wydanie nasi.ego 
drugiego albumu. Myślę, że stanie 
się to niebawem, bo firmy Polonij­
ne produkują szybko. Longplay Po­
winien znaleźć sif: w sklepach je­
szcze w tym roku. 

Występując na scenie tworzycie 
swego rodzaju show. Czy jest to ·meto­
da na zdobywanie widza, czy tei em­
ploi zespołu? 

- I jedno, i drugie. Dobry prog­
r am estradowy od początku od k<>ń­
ca powinien zaskakiwać i bawić. a 
jednocześnie od czasu do czasu za­
stanowić odbiorcę. N am to się chy­
ba jakoś udaje. 

- ' „Wały Jaglelłońskie" opr6ez tego, że 
nagJ°ywaj~ płyty• występuJl\ w telewizji, 
mają też przygodę z filmem. 

- Tak. Jest t.o już druga nasza 
i Rudiego przygoda z filmem; mó-

pacjentka z.marła po czterech go­
dzinach. 

Charakterystyczny dla tego wy­
dar zenia jest fakt. że matka dziew­
czynki zmarła przy jej urodzeniu, 
a dz.iecko nie z.nało jej nawet z t-0-
tografii. Mimo wszystko wyraz „ma­
musia'' widocznie istniał dla niej w 
j akiś sposób. ' 

Stosunkowo niewiele wizji mie­
wają chorzy na serce. Jest to Po­
niekąd z.rozumiałe, jeżeli się weź­
mie pod u wagę, że przykładowo na 
zawał serca umiera się przeważnie 
nagle i szybko traci się przytom­
n<>ść. Umieranie na raka trwa 
znacznie dłużej i upływa z reguły 
dużo czasu, nim pacjent zostanie o­
s tatecznie zgnębiony i unicestwio­
ny przez cho-robę. 

J edna z pielęgniarek amerykań:. 
skich spotkała się z następującym 
przypadkiem: 

76-letnia, inteligentna i wykształ­
cona kobieta nagle dostała ataku 
serca i oogotowie przywiozło ją do 
kliniki. Była przytomna. Żadnego 
bólu nie o<lczuwała. więc nie dano 
jej niczego na uspokojenie . . Tylko 
lekarze wiedzieli, że jest z nią źle. 
Ona sama twierdziła. że czuje się 
dobrz.e. Była przekonana o tym. te 
najdalej z.a kilka dni wypiszą ją do 
domu i powróci do swej córki. któ­
rej była niez.będna. Nai?le zawoła­
ła: - Siostro. czy siootra widzi tam 
w kącie sali mego męta? (zmarł on 
- jak się o6mlej dowiedziano 
przed · kilku laty). Rożłotył ramio­
na. jakby mnie chciał obiąć. Jak tu 
wszędzie pięknie. kwfat.y muzyka! 
Czy siostry tego nie widzą ł nie 
słyszą? Spójrzcie. tam stoi mój Char-
lie! . 

Kobieta mówiła tak sugestvwnie 
że miało się rzeczvwiś<'ie wrażenie. 
jakby widziała koe:oś stoiącego w 
kącie sali szoitalnei. 

Niestety, nie widziałem jeszcze teg<> 
filmu i nic więcej o nim nie mogę 
powiedzieć. · 

- Jesteście zespołem popularnym, Jak 
zatem radzicie sobie w trasach? 

- Jest t-0 rzeczywiście problem 
i to, niestety. nie tylko „Wałów Ja­
giellońskich", lecz całej naszej estra­
dy. Zespół, który jest uznany i ciąg­
le' zapraszany na koocerty, nagrania 

etc., żeby mógł egzystować, powta­
rzam: e gzy st o w a ć - musi bar­
dzo wiele pracować. Ciągle w tra­
sie, w h otelach. jadać w °Jakichś 
knajpach. W naszym kraju n.ie ist­
nie je status muzyka rozrywkowego. 
nie chronią go żadna. szczególne 
przepisy, ani nie ma też specjalnych 
praw. To, co zarobi, to jego. Im 
więcej, tym lepszy będzie miał 

sprzęt i instrumenty, przy tym musi 
też myśleć o przyszłości. Nie będzie 
przecież wiecznie artystą; muzykiem 
estrad-0wym. Właśnie ro.in. z tych 
powodów są rodz.inne kłopoty. Dla­
tego też zdecydowaliśmy, że od 
wiosny trochę zwolnimy to szaleń-

Chora nie wykazywała najrmueJ­
szych objawów zaburzeń psychicz­
nych. Żadnego niepokoju i zdener ­
wowainia. 
Szczegółowe analizy opisywanych 

wypadków, jak stwierdziliśmy. na 
drodze psychofizycznej wytłumaczyć 
się nie dadzą. Można nawet zary­
zykować twierdzenie. że u pacjen­
tów umierających „normalnie" (tz.n. 
bez odurzenia nar kotycznego, nie 
mających uszkodzonego mózgu lub 
zatrutego organizmu) z.na.cz.nie częś­
ciej i w sposób bardzie j zdecydo­
wany występowały przed- lub po­
śmiertne wizje niż u osób ' z jaki­
miś zabuneniami. 

Lecz psychologowie pytają: czy 
pacjenci przeżywają cy okresy eu­
forii. pogody ducha lub zadowole­
nia ze swego stanu. nie czynią te­
go z oowodu pogodzenia s ię z. lo­
sem? 

Pewien 89-letni Żyd, dyrekt or po­
tężnego koncernu przemysłowego. 
człowiek sppkojny, zrównoważony. 
od wielu lat nie interesował się 
swym przyswojonym w młodości 
wyznaniem. 

Kiedy go w klinice odwiedziła · 
córka. powiedział spokojnie: - Tam 
w rogu pokoju stoi ani<>ł. W tym 
momencie córka spostrzee;ła. że wy­
rarz. twarzy starego człowieka zrnie­
nll się. Zapatrzony w nieokreślony 
ounkt orzestrzenJ starzec utracił na 
jakiś czas kontakt z otoczeniem. a 
później skonał. 

Po wizjach na łożu śmierci. jak 
to twierdził doktor R. Moody. rea­
nimowani chorzy zmieniali swój sto­
sunek do różnych problemów ży­
d owych. 

Na orzykład oewien pacjent. prz.v­
wróconv do życia. stwierdził: 
Muszę się jeszcze znacznie zmienić. 
nim odeide na zawsze z tet!o świa­
ta. 

ści, ponieważ od chwili skończenia 
studiów estrada to moja pierwsza 
praca. Jeśli nam starczy sił. pogra­
my jeszcze ze dwa lata, a potem zo­
baczymy. 

- Wyjaśnij mi jeszcze, co znacey naz. 
wa „Wały .Jagielloń~ie„T 

- Kiedy zaczynaliśmy naszą dZi.a­
ła1ność w klubie studenckim .,Żak" 
w Gdańsku, otrzymaliśmy w pre-

zencie wałek. taki zwyczajny. ku­
chenny. Dodaliśmy - jeszcze drugi 
człon nazwy i tak z.a.istniały .. Wały 
J agiellońskie'1• 

- I tłuczecie tym wallclem publlcz· 
o ość. 

Jakoś to się jeszcze udaje. 

.,Wały Jagiellońskie" tworzą. (na 
zdjęciu 'od lewej): Marek Patrzałek 
- bas, Tadeusz Leśniak - piano, 
Rudolf Schuberth - pieśń i taniec, 
Wojciech Cichocki - drums (kuzyo 
osławionego Kalibabki), Zbigniew 
Tomaszewski - gitara, Grzegorz 
Bukała - pieśń (bez tańca). • 

Fot. MACIE.I DYLĄG 

Niektóre osoby przywrócone do 
życia mówiły to samo. Były zdania. 
iż śmierć i późniejszy ich powrót 
do życia to dla niell największe i 
najważniejsze przeżycie. iakiego 
kiedykolwiek doznały. Twierdziły 
stanowczo i zdecydowanie. że wszy­
s tko. co słyszały o śmierci za ży­
cia, nie zgadzało się z tym. czc~o 
doznały i czego osobiście doświad­
czyły po śmierci klinicmej. 

Pociechy religijne teologów ce­
chuje, niestety. absolutny brak zro­
zumienia rzeczy. Ogranicza się je do 
bezmyślnych. wyuczonych rytuałów . 
nie dających umierającemu nic. Je­
dynie rodzinie wydaje się. że ko­
nający z.o.stał należycie przygoto­
wany na opuszczenie tego świata. 

N a zakończęnie warto byłoby mo­
że .Przytoczyć autentyczną anegdo­
tę z życia ministra Talleyranda. 
biskupa. który z.a cz35ów dyrekto­
riatu Napoleona był ministrem 
spraw zagranicznych· Francji. Ocz~­
wiście, Talleyrand był wyłącmie bi­
skupem tytularnym i z religią miał 
niewiele wspólnego. Za to z.nany był 
z cynizmu, przekupstwa i nieuczci­
wo§ci. 

Gdy leżał na łożu śmierci. zabro· 
nil wpuszczania do siebie księży. 
Wiedz.lał. te Kościołowi zależało na 
tym. aby dla celów propagandowych 
wykazał. że minister przed śmiercią 
jednak sfe nawrócił. 

W pewnym momencie. zrnyliwsZY 
czujność lokaja, · do komn~Y 
wślizgnął sie jakiś ksiąd~ czatu1~­
cy na s.choda.ch na okazję d~tania 
c;ię do konającego biskui:>a. 

- Czy wyrzekasz się szatana? 
wrzasnął ootężnym basem. Tallev­
rand uśmiechnął się. - Nie chciał- • 
bym się w ostatniej chwi.li nikom 11 

narażać - ~7 E""'n-:ił i skonał 
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rozmowy 

drzew 
Dwaj naukowcy amerykańscy. 

którzy prowadzili obserwacje wie­

lu gatunków drzew. doszli do wnio­

sku. że prowadzą one .. roz.mowy". , 

Język . jakim się posługują. jest dla 

człowieka ' przyjemny w odbiorze. bo 

- zapachowy. Zaobserwowali. na 

przykład. przesyłanie sygnałów za­

pachowych między wieri.bą a olchą . 

Kiedy jedna z n.ich została zaata-

kowana przez szkodniki niszczące 

Uście. wówczas zaczęła wydzielać 

specyficzne składniki chemiczne. da­

jąc w ten sposób. znak sąsiadom o 

grożącym im niebezpieczeństwie . O­

strzeżone drzewo rozPOCzęło wkrót-

ce zwiększać orodukcie soków od-

straszaJących szkodniki. 

Z PORADNIKA JOANNY 

przyprawy 
zioło'We 

A Zioła do suszenia należy zbie­
rać w dni bezdeszczowe; unikać ~o­
dz.in południowych, bo wówczas 

/ 

wartość olejków eterycmych jest 
najmniejsza Liściaste najlepiej zry­
wać w godz.inach porannych. po o­
beschnięciu rosy. Trzeba je opłu­

kać. powiązać w pęczki -i powiesić 
w przewiewnym. zaciemnionym 
miejscu albo rozłożyć na papierze 
i często orzewracat. Po wysuszeniu 
rozkruszyć i od razu zamknąć 
szczelnie w pojemnikach. Nie wol­
no \suszyć z.iół na słońcu. 

A Przypraw ziołowych nie moż­
na przechowywać w to.rebkach o­
bok siebie. bowiem intensywny za-

pach jednych przytłumi i z.mieni a­
romat pozostałych. Najlepsze są 
Pojemniki z brązowego lub zielo­
nego szkła. szczelnie zamykane; na­
tomiast nie nadają się zupełnie me­
talowe ouszki. gdyż mogą w nich 
zachodzić niekorzystne reakcje che­
miczne. 

A Przyprawy zmielone należ;y 
chronić przed dostępem powietrza 
żeby nie zwilgotniały. Nie można 
przecho~wać ich dłużej niż rok. 
dlatego na etykiecie warto zazna­
czyć date nabycia lub unielenia. 

. "' woJenko 
wojenko. 

Pewien mądry żołnierz, chromy 
na obie nogi, szedl na wojnę. Je­
den z towarz.yszy powiedział mu: 
„Biedaku, dokąd idziesz? Przecież 
cię zabiją, bo nie możesz uciekać!" 

Wtedy żolnierz odpowiedzial: 
„Glupcze, nie idę na wojnę po to, 
aby uciekać, ale by stanąć do boju 
i zwycięży(:!" 

. żołnierskie 
przykazania 

1. Chodź szybko, tylko ziemi nie 
dotyląj. 

2. Patrz, byś wszystko widział. 
lecz by -ciebie nie ujrzano. 

3. Słuchaj, żebyś wszystko słyszał. 
lecz uszu nie wystawiaj. 

ł. Rozmawia.i, lecz nie poruszaj 
wargami. by głosu twego nie sły­

sza.no. 

5. Spij twardo i wygodnie, lecz 
zawsze bądź na nogach. 

6. Bieliznę susz na słońcu - tyl­
ko żeby Jej widać nie było. 

7. Strawę gotuj - jednak ogniem 
i dymem nie wolno ci się. zdradzić. 

8. Używai wszystkich rzeczy, któ­
reś wyfasowa.ł, a w razie alarmu 
bądź spakowany w półtorej minuty. 

9. Gdy idziesz na patrol. ubieraj 
się lekko, a Jednocześnie wszystko _ 
miej przy sobie. 

10. Gdy ci zimno. rozgrzej się, 

lecz bądź nieruchomy. 

IL Miłuj kolegów, a myślą bieg­
nij do kraju, do rodziny - będzie 

ei lepiej. 

Treść łych przykazań stanowib 
doświadczenia z walk D Korpusu 
Polskiego we Włoszech w czasie li 
wojny światowej. 

~~ll!lii~llmlliiB ... „„llW.i_.„„„„„„„-=-„„ ... „„„„„„„„„„„„„„ ....................................... „ ... „„ ... „ ... „„ ... 
ROBOTKI NA DRUTACH 

pros tv 
splot 

warkoczowy 
Nabra~ na druty parzystą liczbę 

Oczek. Rząd 1: oczko brzegowe 
zdjąć z drutu bez przerabianiay.._pow­
tarzać do końca rzędu - ! oczka 

' lewe. ł prawe. 2 lewe; ostatnie prze- ' 
robić na lewo. R E ą d 2: oczka pra­
we nad prawyml lewe - nad le­
Wfml. R z ę d y 3 i ł jak 2. R z ą d 

5: pierwsze oC2ko zdjąć 1 drutu bez 
Przerabiania; powtarzać do końca 

riędu - 2 oczka lewe, 2 przełoiyt 

na agrafkę, 2 oczka prawe; przeło­

żyć oczka 1 agrafki I przerobić Je 
na prawo. 2 oczka lewe; ostatnie 

Przerobić na lewo. R 1 ę d y 6. T I 8 
Jak 2. Następne przerabiać od rzę­
du 5. 

Z danych wynika. że 2/3 lud.n.ości 

kuli ziemski~j mówi i pisze zaled­

wie w 11 językach: angielskim. a­

rabskim. bengali. chińskim. Q.indi 

hiszoańskim. francuskim, japońskim 
niemieckim.. portugalskim. rosyj­
skim. Ale jeśli doliezyć języki. ja­

kimi posługuje się cała reszta. ich 
ilość wzrośnie do 3000. Po uwzględ-

• • w1eza 
Babel 
nieniu diaJektów ll<:zbę tę należy 

powiększyć do 12 OOO. Nie jest t<> 

1eszcze klasyfikacja ostatecma. bo­

wiem nie ma dokładnych kryte­
riów. pozwalających odrómić po­

szcze~ólne warianty niektórych ję­

~yków. 

kr.opelka Iniodu 
P ewien człowiek miał •klep t 

sprzedawał w nim miód. Kiedy~ 
spadta na ziemię kropla miodu. U­
'iadło n.a niej osa, ale po chwili 
przybiegł kot i zlapał oaę. Za ko­
tem przybiegł ptea f złapał kota. 
Sklepikar2 uden:ył psa . tak moe110, 
iż go tabf.ł 

Pies był % sq.siednie; wsi. Ody 
wtakiciel się dowiedzial, ie sklept­
kari zabił jego psa, pTzybiegł i za-
bił skLep1ka;za. Wtedy powstali 

eh.topi i obydwu wtosek i zac::ęh 

się bić 1 doszlo mtędzy nimi do 
rzezi, tak że z obu stron watczqrych 

pozostał tylko Jeden czlowiek przy 

życiu. A wszystko z powodu jed­

nej kropli miodu. 
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Po rozwiązaniu krzyżówki litery a kratek ponumerowanycb w prawym dolnym 

rogu ustawione od 1 do 12 utworzą przysłowie pigmejskie. 

POZIOMO: li Jezioro na Równinie Drawskiej, •> klown, I) m6wlooe lub ptsane, 

9) ro~lina zwana świA&k~ trawl\, 11) mote łlt't 1lenny, 13) angielski retyaer fllmow!'. 

twórca ftlmu „Most na nece &wal". Hł Jednostka slły, 15) Dlewlelka csąstka ener· 

1lł, li) medykament, 19) ":Acie 1trłlcay6ca, Zlt oplała połtlerana ptay pnekrac1anlu 

era nicy, łll ciasto • plany białek or•• • onecb6w. obłotone wanem, H) strefa, 

U) kt.oi Dl~ Ił.Je znaczący, 29) klasa Jach ta taclowego, Sll brylowała w filmie „Kr6· 

Iowa Krystyna••, S!) • starotytuośct kraJ samłeHkały pnez celtycklct. Oal6w, SSl 

cllalekt., H) dawna naawa fajki. 

PIONOWO: U jedna • ntewladomycb, I) Jakub. przywódca antyfeudalnego powsta­

nia cbłop6w „ Ułl r. w GaltcJl, S) pozoatałoU, renta. ł) kucban okr~towy. S) osa, 

mt6wka, I) bielinek lub pał kr61oweJ. n młody kogut, li) anac1enle, t.reł~, uaasad­

ntenle, 12ł lmi~ teflskte. lł) luka, wyrwa, ubytek. 11~ Jeco stoli~ łe•t Daku. ltl 

rosdztal „lloranu", 21) „Rudy", t!) drugte pod względem wtellcośct Jezioro w Euro• 

P.łe, H) Qiałpa afrykańska, U) mleJsce akcJt „Iliady". !1) potywka dla drobno­

ustrojów, 3'ł) znajoma a „Elementana". 
(llCU 

Wśród Cayt.etnlków, kt6ny w terminie 10-dntowym nadeś~ prawidłowe roz"'-• 

zanla, rozlosujemy nagrody kslął.kowe. 

Rozwiązanie krzyt6wkl a ur lł/lł: •• Kto ałę 6mieje, uwsze płaca,cyeb swyclęła". 

!llagrody ksiął.kowe \1'.'Ylosowalł: ROMAN BEZtJBllt 1 Suchowoll, IERZY pn;:czyN. 

SIU ze S2c2cpankowa HALINA ZABLUDOWSKA I Clech11nowca. 
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wieści grodzkie 
~uszyła pierw- ROWOGRÓD 

sza .,słodka" fa-
bry}ta w woje­
wód~wie. W mo­
mencie , k iedy czy­
telnicy otrzymają 
bieżący nu m er 
. ,K ontaktów". za­
kład powi.iiltny o­
puszczać pierwsze 

partie wyrobów. Na początek bę­
dą. to „krówki" i batony mlecme. 
Jeśli produkcja rozwinie si~ po­
myślnie, będą wytwarzape także 
galaretki. Asortyment więc n iezbyt 
bogaty, al e bardz-0 potrzebny, ab y 
wzbogacić zaopatrzenie skl epów. 
Już t eraz wiadomo, i e· cukierki z 
nowogrodzkiego zakładu najłatwiej 
moż.na będzie ku pić w sklep a en 
GS-u. bowiem całą produkcję za­
kontraktowali spółdzielcy. Nie po-

KOLIO 
- Mieszkańcy nowycl1 osiedli, podobllie 
jak w in nych miastach , uskarżaj~ się, 
że za mało jest parkint:ów; brak pla­
ców zabaw, na osłedlach panuje bała­
i:an, trttd no znaleźć trochę zieleni, ~cizie 
motna by odpocząć. Na zarzu ty te od.­
powiadają pracownicy kolneńskiej Spół­
d-zielni Mieszkaniowej . 

- To prawda, że nie przydziela­
my terenów pod budowę garaży, 
a1e uczyniły to władze miasta prze­
?maczając na ten cel dawny plac 
targowy. Nie ma może dojazdu do 
każdej klatki, ale do~każdego blo­
ku motna dojechać przynajmniej z 
jednej strony. Do kierowców mri ­
zaś pyta.nie: czy nie mogą zostawić 
samochodu na parkingu położonym 
trochę dalej, a nie koniecznie tuż 
pod blokiem. Tak dzieje si~ np. przy 
budynku nr 20. Jest zatoczka. stoi 
zakaz postoju przy drodi!e orze-

18 maja odbył 
się tu tradycyjny, 
piątkowy targ. 
Przed bramą wja­
zdową czyhali 
handlarze ciela­
ków. Chociaż 
zwierząt tych nie 
brakowało. ich ce­
na nie spadała 

poniżej 100 , zlotyc·h za kilogram. Za 
cielaka płacono więc po 5200-5900 
złotych. Prawie p-olowę placu za­
jęły konie (przyprowadzone luzem, 
albo dostarczane snec)alnymi przy­
czepami~. Ceny: około 90 tysięcy, 
ale chętnych do przeganiania, za­
glądania koniom w zęby było nie­
wielu. Bywalcy z żalem wspomi­
nają stan wojen.ny. kiedy ko.nie wy­
rywano sobie z rąk. Pono~ związ­
ku z plotką o wymianie pieniędzy. 
Nieźle natomiast prosperował świi1-
ski rynek. Rolnicy wyzbywają się 
prosiąt, ale nie 'tylk-0 dlatego. że 
brakuje pasz treściwych. Po pro­
stu: jeśli nie ma się zmechanizo­
wanej chlewni. trzeba mieć siły, 
aby oporządzić przychówek od kil­
ku lo'Ch. Chętni nabywali prosię­
ta po 6500 złotych za parę. Hodow­
cy krów, którym nie udaje się 

winno być problemów z jakością-: 
cukierni.cy przes zli s zkolenie w .. J u ­
trzence", wytwarzającej krówki na 
eksport do Egiptu, Arabii Saudyj­
skiej, F r ancji, <>r az w Spółdzielni 
Przemysłu Cukie r niczego w Bia­
łymstoku. P okonane z.ostały kłopo­
ty z zaopatrzeniem w sur owce. nie 
udało sif: jednak zdobyć efektow­
nych opakowa1'1. Z trudem dał siE: 
•.iprosić o "ich wyprod Ltkowanie za­
kład w Falenicy. Zresztą, właśnie 
zawijanie będzie wąskim gardłem 
przy produkcji k rówek. ~ikomu nie 
udało się dotychczas zaut omat :yzo­
wać tych czynności. Nie będzie n a­
tomiast problemów z zawijaniem 
irysów i toffi. jeśli tylko powiodą 
się starania o zakup enerdowskiej 
zawijarki. 

jazdowej, ale nikt 
• • g-0 ńie przestrze-

ga. K iedy powsta­
nie parking osie­
dlowy w mie jscu 
gdzie jest gór­
k a d o zjeżdżania 
dla dzieci, trud­
no przewidywać, 
gdyż jeszcze wie­

lu przewidywanych obiektów nie 
zbudowano. Może tam będą zlokali­
zowane? 

Fakt, dzieci nie mają się gdzie 
bawić. · Przyblokowe place zab aw 
przeznaczone są jedynie dla malu­
chów. Nie Qpodal osiedla było boi­
sko (swoje mecze rozgrywał tam na­
wet „Orzeł"), ale zostało zamienione 
w plac budowy. Projektanci tak 
ciasno lokalizują bloki, że nie ma 
gdzie urządzić nawet mfni- placu za­
baw. Spółdzielcy niewiele mają do 
powiedzenia. Dzieciom pozostają 
wycieczki do lasu. 

• 

ZAMBROW 
sprzedawać mleka w I klasie, sta­
rali się je sprzedawać. Pocieszali 
się, że w 1938 r. za krowę moma 
było d-0stać jedynie 100 złotych, ~ 
teraz 50-60 tysięcy. I tylko żal, że 
pomyślnego targu nie można ucz­
cić butelką piwa. Chociać mieszkań­
cy Duchnów Stary.eh twierdzą, że u 
nich \Ve wsi nie· trzeba czekać z za. 
kupem p iwa do 13.00. 

Druga część targu to „babski ry­
nek''. Nazwa była adekwatna kie­
dyś, ale nie dziś. Wśi;ód sprzedają­
cych i. kupujących wielu mężczyzn. 
Chociażby handlarz lenteksu po 350 
i 450 złotych za metr bieżący, czy 
- spodni, . oferujący polskie „Lee" 
za 5200. Mimo to rynek nie zatracił 
swojego tradycyjnego charakteru -
wymiany produktów rolniczych i 
ogrodniczych. Piątkowy „babsk i 
targ" upłynął rtrrd znakiem rozsad 
kapusty, pomidorów. kwiatów. Tyl­
ko dwie osoby oferowały towar z 
przemytu: elektroniczne zegarki, 
chustki z błyszczącą nitką i karty 
z aktami. Może dlatego przechadza­
jący się tutaj milicjanci występo..:. 
wali w roli dobrodusznych angiel­
skich bobi es. 

Z MARGINESU 
ó smy marca :Jest dniem szc=eg6tnym; 

§więtem, które - odmiennie niż inne 
- bardziej lqczy ludzi w zakładach pra­
cy niż rodztny. Czasem te świąteczne 
zbliżenia okazujq się btiższe, niżby te­
go sobie niekt6rzy życzyti. W jednej · z 
ftrm - podobnie jak w wielu innych 
- szefowie nie mteLi ochoty lamać so­
bie glowy problemem prezentu dla pra-
cownic. W zorem poprzednich le~ 

postanowiono za iem rozdać ta-
lony: za je_den papierek każda kobi.eta 
kupi sobie różnych damskości wedle gu­
stu i rozmłaru. Odpowiedzialny pracow­
nik dzlalu admtnistracjt odbit na powie­
laczu tystqc stosownych druków, księgo­
wość je ponumerowala, sekretarka opie­
czętowala, a wiceprezes podpisywal. 
Szyb1~o jednak znużylo go to zajęcie, 

więc upoważnU sekretarkę. Ta sprawnie, 
choć bez żadnej myśli ubocznej, podra­
biata podpis wiceprezesa. Jedna z pra­
cownic adminfatracji zauważyla . to, 
wpadla najpierw w zachwyt, a potem 
„dostala r efleksji": skoro potrafi sekre­
tarka, potraflę i ja. R efleksja pobudzi.­
la inicjatywę całego (czteroosobowego) 
ze&polu pracowników administracji, z 
kierownlktem na czele. Przecież -taki ta­
lon to nte tylko Ucllej jako§cł kawa-

lek papieru, .lecz także potencjalny ban­
k n ot o nominale 600 zU T aka matryca 
zatem to - wspaniala maszyna do r o­
bienta pieniędzy. „Trzasnęli" 10 dodat­
kowych talon6w. Kierownik powiel al, a 
3 pracowni](ów specjatizowalo sf.ę w 
trzech kottjnych czynnościach: numerowa­
niu, pięczętowaniu ( jedna z pań podpa­
trzyła, gdzie prezes trzyma tmtennq pie­
czqtkę) t fałszowaniu nieskompl i k owa­
nego podpisu. Po pracowicie spędzonym 
dniu panie udaly stę dó j ed nego ze 
sklepów. Akurat znal y kierowniczkę. 
Przynajmniej na tyle, by zalatwić taki 
interes. Panie wzięly 23 400 zl, a skl epo­
wa - 2400, tzn. do takiej k woty sama 
się przyznaje. K o biety z biura twierdzą 
bowiem, że zostawily u niej cale 10 ta­
l onów. Tyle też - bez paru sztu k , któ­
re zablqkaly się w łnnym sklep~ 
splynęlo później do firmy, a następnie 
do u·rzędu Spraw_ Wewnętrzny~h. Kto 
więc sR:orzystal z 27 talonów, nie wia­
domo doklad-nie. · Ale jest t o na razie 
jedyna ntewiadoma. . 

Pomysl na zrobienie pieniędzy byl · rze­
czywiście nadzwyceaj prosty. Ale g eniu­
szem nte jest ten, kto potrafi. sprytnie 
zadztalać. l ecz ten, kto przewłdzi skutkt 
tego dzłalanła. 

. . 

prosto od wojewoclv 
· A Powołałem pełnomocnika 
do spraw wdrożenia w życie ustaw·y 
z 10 lipca 1983 roku o. systemie rad 
narodowych i samorządu terytorial­
nego. Zespół pod kierunkiem ob. 
Mieczysława Jagielaka ma ni.in. o· 
pracować projekt nowej struktury 
organizacyjnej UW 1 i urzęd6w stop­
nia podstawowego. 

A W pierwszej połowie maja br. 
wystąpiły szczególnie ostre niedo­
bory gazu, spowodowane awarią ra­
finerii. · Wielostronne moje działania 
interwencyjne pę~woliły na ograni­
czenie WYCZekiwania dostaw gazu 
do miesz~ań. Radykalne interwe~cje 
w resorcie Adąiinistracji i Gospo­
d.arki Przestrzennej dały zwiększe-_ 
nie o :!Ot. łon dostaw gazu w dru­
gim kwartale br. dla ~omunalneJ 
Rozlewni Gazu w Łomży. Łącznie 
na ~aopatrzenie ludności w ·rejonie 
rozlewni w tym kwartale będzie 650 
ton gazu płynnego (604 w ubiegłym 
roku). Nie zaspokaja to jednak 
wszystkich potrzeb. Prowadzone s~ 
dalsze starania o zwiększenie przy­
działu gazu na kolejne kwartały 
br., co warunkuje jego dostawy dla 

. budowanych obecnie mieszkań. U­
zyskałem już w tym zakresie 
wstępne zobowiązania. W roku 
przyszłym część jednak nowych blo­
ków mieszkalnych będzie musiała 
bye wyposażona w kuchnie elektry· 
czne. Dla generalnego rozwi~zania 
tego problemu od kilku lał prowa­
dzę starania w Komisji Planowania 
przy RM. w Ministerstwie Górni­
chva i Energetyki, jak i w Mazo­
wieckich Zakładach Gazownictwa o 
doprowadzenie do Łomży. Zambro­
wa i Wysokiego Mazowieckiego ga· 
zociągu ziemnego. Istnieje szansa, że 
decyzje w tej sprawie będ4' pozy­
tyw ne z realizacją w latach 1986-
-90. Opracowano już \vstępne stu­
dium techniczno-ekonomiczne dla 
dwóch alternatyw tego zadania. Bę­
dzie ono musiało być realizowane z 
budżetu województwa z udziaiem 
zainter.esowanych zakładów. Kwe­
stia ta wymaga również odpowied­
ńlego wsparcia ogólnospołecznego. 

praca ~uka 
cztowieka 

Wobec ciągłych niedoborów w za­
trudnieniu szcz~gólnego znaczenia 
nabiera należyta t r osk a zakładów o 
pracowników. przejawiająca s ię we 
właściwym wywiązywaniu się z cią­
żących na nich obowiązków. Prze­
de wszystkim zakład pracy winien : 

..:..- duże znaczenie przywiązywać 
do pierwszego k ontaktu z. P<>t en­
cjalnym pracownikiem. Nowo "przyj- • 
mowani muszą być zapoznani- z 
warunkami pracy w zakładzie. je­
go strukturą organizacyjną, istot­
n ymi problem ami itp. Celowym jest 
opracowanie stosownych informato­
rów w · większych zakładach pracy. 

- stosować uzasadniony system 
motywacyjny, zarówno ekonomiom y 
(place, premie, nagrody), jak i P<>­
zaekonomiczny (dyplomy, od.znacze­
nia); pracownik musi mieć możli­
wość perspektywicznej oceny swo­
ich możliwości awansowych; 

- umożliwiać pracownikom do­
ksztakanie i podnoozenie kwalifi­
kacji; w tym też celu w wytycz­
nych polityki kadrowej dla zakła­
dów pracy województwa · łomżyń­
śkiego na 1984 rok zalecono opra­
cowanie systemu. motywującego 
pracowników do podnos.zenia kwa­
lifikacji; 

- opracować metodę właściwej a­
daptacji społeczno-zawodowej; okres 
od podjęcia pracy do opanowania 
techniki pracy i zasad współiycia 
w kolektywie jest szczególnie trud­
ny dla absolwentów, stąd też wy-

; 

wypisy z historii 
ł W czerwcu 1807 r. wo jska fran cusk ie 

wkroczyły do ł.omży. W grudniu tego! 
roku przebywał w mieście Napoleon. 
Łomża została stolicą d e partam entu łom­
żyńskiego w granica ch Księstwa War­
szawskiego; Ra jmun d Rembieliński -
prezesem de partamentu, a w 18ZO r . m ar­
szałkiem Sejmu. 
ł 1 VI 1948 r. u tworzony został -Powiat 

kolneński o powierzch ni 911 km. kw. 
Zamieszkiwało go 58 tysięcy osób. Pier­
wszym starostą został Mikołaj KowaL 
ł W dniach Z-10 VI 1973 r . w Łomży 

odbyło się Swlęto Kultury Staropolskiej 
z t urniej ami muzyki dawnej, poezji l 
prozy staropolskiej, koncertami i festy-

' A W ostatnich latach eo rok 
przybyWa województwu około 30 leu 

· karzy różnych specjalności. s- t • 
istotne, ale niewystarczające Pny 

0 

rosty, . biorąc pod uwagę potrzeb -
gminnych ośrodków zdrowia. jak ~ 
potrzeby zespołu przychodni woje 
wódzki~h. k'óre w części będą Jui 
łym roku oddane do ui)'łku. Dal • 
sze zwiększenie liczby lekarzy uza. 
leinione jest głównie o.d zapewnie­
nia im mieszkań. Zwracam, się t 
drogą do wszystkich działaczy spół~ 
dzielcźości mieszkaniowej w całym 
województwie o takie decyzje. aby 
czynnikiem ograniczającym w nie­
oategłej przyszłości funkcjonowanie 
tych placówek. i będącego w bu. 
dowie Szpitala Wojewódzkiego (o 
610 łóżkach), nie był brak mieszkań 
dla kadry specjalistów. Niezmiernie 
istotna\ pomocą w rozwiąza.iliu wie­
lu problemów. utrudniających rea­
lizację , podstawowych inwestycji 
służby zdrowia, było wprowadzenie 
tego tematu na obrady WKQ i Wo­
jewódzkiego Zespołu Poselskiego 1 
udziałem wiceministrów resortu Bu­
downictwa i Zdrowia. Podjęte de­
cyzje pozwoliły m.in. znacznie zła­
g-odzić trudności materiałowe, dały 
ogólną mobilizację wykonawców i 
służb inwestorskich. Złagodzeniu na­
pięć realizacyjnych Szpitala Woje­
wódzkieg'o będzie też służyć uzy­
skana decyzja wprowadzenia na ten 
wielki płac budowy trzech dalszych 
przedsiębiorstw, a mianowicie: 
BPRI, PBRE, i ,.Insłalu" Białystok. 

A U stalilem rejestr deficytowych 
stanowisk pracy w uspołecznionych 
zakładach pracy woje~ództwa. S~ 
to: tynkarz, murarz. cieśla, beto­
niarz. zbrojarz, piekarz_ zrrzeblacz, 
rozciągacz taśm. przędzarz, podwi­
jacz przędzy, spawacz, tkacz, na­
kładaez wątku, cewiarz, · strażnik, 
krawcowa. w nakładztlVie. 

Weryfikacji wykazu pod koniec 
każdego kwartału dokona Wydział 
Zatrudnienia i Spraw Socjalnych. 
Podstawą zmian może być sytuacja 
na rynku pracy. 

OBOWJĄZKJ 
ZAKLADU 

nika potrzeba szczególnej troski; 
-'-- dokonywać okresowej oceny 

techniki pr acy, z.dolności organiza­
torsk ich. umiejętności współżycia w 
k olektywie_ pracowników itp.; zasa­
dy oceny (w pr owadwne zarządze­
niem kierownika zakładu pracy) 
muszą być· obiektywne i znane. pra:. 
cowni.kom; 

- dużą uwa.gę zwracać na wa­
r unki socjalno-bytowe -z.ałogi ; celo­
w ym jest rozpoznanie potrzeb wszy­
stkich grup pracowniczych i w mia­
rę możliwości dążenie d.o ich naj­
pełniejszego zaspokojenia; fundu­
sze socjalne. będące w dyspozycji 
zakładu pracy, muszą być w yk orzy­
stane zgodnie z oczekiwaniem za­
łogi, sumiennie i sprawiedliwie; 

- dokonywać okresowych ana­
'Iiz stopnia z.integrowania załogi; 
pod pojęciem tym należy rozumieć 
między innymi stosunk\ miedzy: 
ludzkie w zakładzie. efektywnośc 
stylu k ierowania, stopień współ­
działania członków w z.es połach p-ra-
cowniczych itp. . 
Właściwa atmoofera w zakładzie 

wpływa na samopoczucie pracow~: 
k ów , którzy" spędzają tu pr:ec1ez 
tTzecią część życia. Od powaznego 
t raktowal}ia obowiązków tak prz~z 
pracodawcę, jak i przez pracow:u­
ka, zależy efektywność pa·rtners~1e­
go układu. który 0"wocuje wydaJną. 
przynoszącą satysfakcję pracą. 

GRAŻYNA DUDZIEC 

nami w pr ogramie. Dzieje k ult ury umY· 
słowej w Pplsce przedstawiono na sesji 
popularnonaukowej. 
ł 1 VI 1975 r. Łomża zyskała status 

miasta wojewód:lkiego. 
ł W dniach 3-ł VI 1167 r. w Łotn~Y 

odbyła się sesja popularne-naukowa, po· 
święcona 70 rocznicy powst;lnia ,powiato· 
weJ ł Miejskie j Biblioteki Publicznej. se­
sję poprzedziło odsłonięcie (7 m aja 1961 
r.) ufundowan ego przez społeczeństw~ 
łomżyńskie pomnika Jakuba Wagi. W sesji 
brało u 4ział około 200 pczedstawlciell 
władz i środowisk naukowych z w arsza· 
wy, Poznania i Białegostoku oraz T~· 
warzystwa Pczyjaclół Ziemi ŁoJDifO­
skiej. Przewodniczył prof. d :- Stanisław 
Herbst, prezes Zarządu Głównego p ol­
skiego Towarzystwa Historycznego. 



" „ · w1ese1 -gmanne 
. 

WĄSOSZ. Notatki z wizyty wlcewoje­
wodY lomżyńskieg<?_ u naczelnika Wąso-
sza (24 V br.). . 

Wicewojewoda: - . zamierzamy zrezyg­
nować z. xozdzielnlctwa materiałów bu­
dowlanych przez naczelników. Urząd 
GJninY sporządzałby jedynie listę pla­
nowanego budownictwa, a Gminne Spół­
dzielnie - według niej - sprzedawa­
łYbY • Utrzymamy naczelnikom jedynie 

rawo wydawania nadzwyczajnych prsy­
~ziałów. Czy sprawdził się -system punk­
towY przydziału maszyn? 
· Naczelnik W/łsosza: - PragJłę zy,ró­
clć uwag~; ~e pierwszy wprowadziłem 
system punktowy. w województwie. Zmo­
dyfikowaliśmy . wojewódzki regulamin, u 
nas ·za hektar posiadanej zieml można 
byto·' otrzymać p6łtGT:\ł, a nie dwa 
punkty-. 

Wicewojewoda: - ~am wątpllwo·ści, 
c:LY sluszrtic. Mas-zyny należy dawać do 
takiego gospodarstwa, gdzie ziemia nle 
jest właściwie wykorzystana z bralru 
rąk do p racy. Przewidujemy zmianę sys­
temu punktowego. Otóż punkty, tzw. 
społeczne (np. na trudne warunki ro­
dzinne) przydzielałyby komisje; powo­
łane przez GZRKiOR. Rolą naczelnika 
byłoby dodanie do nich pófn.iej punk­
tów za sprzedaną produkcję, posiadaną 
ziemię. Czy działają w gminie p unkty 
świadcz~ce rzemieślnicze usługi roln1-
cze? 

Naczelnik: - Nie mamy na nie szans, 
an1 jeden rrolnik nie spelnia warunków 
koniecznych do nadania· mu takich ·u ­
prawnień. 

Wicewojewoda: - Sz.!{oda, bowiem ist­
niejące już punkty przekonują, 1e usłu­
gi mogą być pewne l terminowe. Są 
dobrą nauczką dla SKR-ów. Jak dzia­
łają instytucje gminne np. GS? 

Naczelnik: - Na temat szczuczyńskie­
go GS szkoda słów, np. materiały bu­
dowlane rolnikowi ze Szczuczyna załat­
wią naszemu - nie. Ja muszę to zro­
bić 'i w dodatku pilotować je do zagro­
dy rolnika, bo mogą po drodze zginąć. 

Wicewojewoda: - W kontaktach z 
zarządem GS-u wiele mogą zdziałać wy-

imprezy kulturalne 
Wojewódzki Dom Kultury w Łomży: 

„Szewc Kopytko i Kaczor Kwak" -
bajka dla dzieci wg Kornela Makuszyń­
sltiego w wykonaniu aktorów z War­
suiwy (sala widowiskowa - 1 l 3 VI, 
godz. 10.00, 12.00, 14.00 i 16.0-0; festyn 
sportowo-irekreacyjny (osiedle Waryń­
skiego) · - 1 VI, godz. 16.00; Dzień Mło­
dości (w programie kiermasz ksią~ek, 
lilmy, zabawy i gry o charakterze spor­
towo-rekreacyjnym, pneja±dżki bryczk'ł, 
dyskoteka) - 2 VI, godz. 10.00; koncert 
pŁ „Dzieć1 - dzieciom" M programie 
występy clzleeię~ych zespołów artystycz­
nych, l&U'l'eatów konkursów recytators-

' kich 1 konkursu piosenki harcerskiej) 
- 2 VI, godz. U!.00; koncert Zespołu 
Tańca Ludowego z A WF z Warszawy 
(sala widowiskowa) - 2 VI, godz. 16.00; 
festyn dla najmłodszych ph. . ,Słoń do 
gazety dał ogłoszenie - tr.q be na inny 
instrument zamieni~" - 2 VI, godz. tli.GO; 
test:m sportowo-rekreacyfny (osiedle 
Jantar) - 2 VI, .godz. 141.00. 
MłeJsllo-GmJnny Dom Kultury w .Kol­

nłe: konkurs reeytatorskl o n_agrodę Mi­
sia Wlersz.ownisia - 3 VI, godz. 10.00; 
Wi+-czór bajek 1 ba.śni - 1 VI, godz. 
11.::fl ; festyn sportow~rekreacyjny -
~.VI, god:l. 11.00; dyekotelfa dla mło­
<lzlezy - a 1 a VI, godz. 19.00. 

Miejsko-Gminny Dom llmtury w W y­
s9kiem Mazewleckiem: bal dla młod­
sz:,rch klas s:zkół podstawowyclr z Wy­
sókiego Mazowieckiego - 31 V, godz. 
1'1.00. . ' . 

l\<fiejsko-GmJnny Ośrodek Kultury w 
Szczuczynie: dzlecl~cy festyn sportowo- . 
·rekreacyjny - 1 VI, g odz. 11.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultul'y w Gra­
jewie: festyn sportowo-rekreacyjny dla 
dzi„ci (osiedle Waltera) ..... 2 VI, godz. 
11.00. 
M~Jsko-Gminny Dom Kultury w 

Zambrowie: spotkanie przedstawicieli 
TPD z dziećmi z Domu Dzieeka i Za­
kładu Opleki Społecznej - 31 V, godz. 
15.00; dyskoteka dla dzieci uczęszczają­
cych na zajęcia do M-GDK - I VI. 
~odz. 17.00; dyskoteka dla dzieci z Do­
mu Dziecka - 2 VI, godz. 17.00; dysko­
teka dla· młodzieży - 2 VI, godz. 20.00 
l 3 vr. godz. 19.00; .,Splewająca szkatuł­
ka" - spęktakl dla dzieci z Zakładu 
Wychowawczego . I Szkoły Podstaw'lwej 
nr 5 w Zam br owie - 4 1 5 VI, godz. 
18.00. 

GmJnny Ośrodek Kultury w Rutkach: 
impreza dla dzieci z Domu Dziecka· z 
okazji ich święta - 1 VI. godz. 17.00. 

Już wkrótce pierwszy odci­
nek pasjonującej powieści in­
diańskiej, napisanej przeż Wła­
dysława L. -Anczyca na podsta­
wie podań zebranych przez „a­
metykańskiego Kolberga"- dr. 
Birda. 

Podobnie jak „Ordynata Mi­
chorowskiego" - będzie można 

,,DU-CH 
PUSZCZY'' 

złożyć z odcinków książkę, nie­
osiągalną w bibliotekach publi­
cznych, bowiem nie była ona 
Wznawiana od II wojny. świato­
Wej. Akcja rozgrywa się w po­
czątkach XIX w. wśród osadni­
ków europejskich, opanowują­
cych indiańskie tereny stanu 
Kentucky. 

wodzący się z waszej gm.lny członko­
wie Rady Nadz-Orczej. Niestety, często 
JeBt tak. że naczelnik na zebraniach 
musi tłumaczyć się z niesumienności 
GS-u, a obok siedzi członek Rady Nad· 
zorczej. Malo tego. b ywa tak. że on 
atakuje naczelnika. 

KLUK.OWO. Gruilica chorobą zawodo­
wą piekairzy? w miejscowej piekarni 
stwierdzono ją u czt erech pracownikow. 
A może choroba dotknęła tylko jedne­
go , dopiero niewłaściwie leczona zaala­
k:owała nastt:pnych? 

• Brakuje piekarzy, więc za chlebem 
' ustawiają sic: - zwłaszcza przed dnia­

mi wolnymi - kolejki. Według nie­
episanego prawa z óbowiązku ustawia­
n1a si~ w k olejkc: aa mic;sem zwolnieni 
łlł nauezycielc. Szarzy kolejkowicze 
przeżyliby ten p rzywilej, gdyby upraw­
nieni k orzystali z niego mniej osten­
tacyjnie. 

• W geesowskiej kasie brakuje pie­
niędzy na inwestycje. &8• tysiące. pocho­
dzące z zysku spółdzielni, wystarczyły 
1eflynie na wypłat~ tzw. „trzynastek". 

• Dlaczego jest tak słabe zaopatrze­
nie w sklepacll z 11rtykulami do pro­
du.kcjf r o lnej? Magazynier w hurtowni 
\VZSR-u w Szepietowie nie lubi ponoć 
zaopatrzeniowców z Klukowa, nęka ich 
propozycjami sprzeda~y wiązanej np. 
dostaniesz 100 wiader, jeśli weźmiesz trzy 
taśmy do kopaczli:i! Chcesz lemiesze, to 
bierz jeszcze wirówki do mleka. 

• Brak żarówek b:nva dramatyczny: 
w ma-rcu chleb pieczono przy świecacl1. 
Jeśli zainstalowany komplet przepali 
~lę, sytuacja może się powtórzyć. 

NUR. Trwa pucowanie nowego budyn­
ku administracyjnego. Przenosiny na 
przełomie czerwca 1 lipca. Komu przy­
padnie przytulny, ale wysłJ.Jżony loaal 
po urzędzie? Według nieo!icjalnyc.'1 da­
nych będzie tu posterunek MO. 

• Jest apteka, ale nie ma aptekarza. 
Zgłosiło się mlode maUeństwo do pod­
jęcia posady. lecz gdzie mają zamiesz­
kać? 

• ~le wody w Bugu upłynie, zanim w 
gminie powstanie planowana baza tu­
rystyczna. Całe szczęście - kszt11łt brze­
gów jest taki, że sprzyja b iwakowaniu 
po drugiej stironie rzeki (woj. siedleC· 
kie). 

sprintem przez boiska 
Bardzo dobrze spisali się w Białym­

stoku, podczas wojewódzkiej spartakia­
dy mlodzieży, zapaśnicy Warmii Gra­
jewo. W kategorii młodzików pierwsze 
miejsce zaJęli: Grzegorz Czyżewski. i 
Wiesław Zalewski. Natomiast Mairek 
Droszyński, Krzysztof Czyżewski i Ma­
riusz Kalisz wywalczyli drugie miejsca. 
Ró'Wn1e dobrze wypadli podopieczni Wła­
dysława Kierdelewicza w kategorii ju­
niorów młodszych. Zwycięstwa w swoich 
wagach odnieśli: Dariusz Gumowski, 
Antoni Obrycki 1 Arkadiusz Twarowski. 
Natomiast Robert Kwiatkowski l Ry­
szard Sulewski zajęli drugie miejsca, a 
Wojciech Dziakiewlcz był trzeci. "-. -·w Wojewodzinie odbyły sl~ mistirzost-w• w o jewództwa w pllce ręcznej dziew­
cząt. Zwyciężył ZSR Wojewodzin przed 
ZSR Niećlcowo l ZSR Krzy2ewo. 

- . -
13 01aja br., na stadionie WOSin-u w 

· Łomży odbył sl~ fłnnl wojewódzki za­
wodów ~ortowo-obronnych .,Sprawni 
jak żołnierze" w kategorii szkól pod­
stawowych 1 średnich. 

Klasyfikacja indywidualna - sz-o)y 
poustawowe (dziewcz<:ta): I. Dorota tru­
kiełko (SP 1 Kolno), Il. Iaebella :Jó~­
wiak (SP s Zambrów), III. Ewa Pupek 
(SP 1 Kolno); (chłopcy): I. Dariusz Dąb­
Itowski, II. Mariusz Walczyk, III. Ka­
zimie<.rz Parda ~ wszyscy ZGS Turośl; 
- szkoły średnie , (dziewczęta): I. Lidia 
Bogdan (ZSOiZ Grajewo), II. Anna WQ­
r o::rzyl (ZSOiZ Wys. Maz.), III. Danuta 
Chojnowska (ZSOiZ Kolno); ~hlopcy): 
I. Mirosław Krajewski (LO Zambrów), 
II. Ryszard Kleban (ZSOIZ Wys. Maz.), 
III. Grzeg<frz Kucharczyk (LO Z amb­
rów). 

Klasyfikacja drużynowa - szkoły pod­
stawowe (dziewczęta} : I. SP 1 Kolno, 
II. SP 3 Zambrów, UL SP 5 Zambrów. 
IV. SP 7 Lomża, V. SP 2 Wys. Maz., 
VI. SP Bęćkowo (gmina Szczuczyn) ; 
(chłopcy): I ZSG Turośl, II. SP 7 Łomża, 
III. SP 3 Zambrów, IV. ZSG Lomża, 
V. SP 1 W ys. M az., VI. SP 5 ZambTów: 
- szkoły ~rednie (dziewczęta): ZS01Z 
Gra jewo, przed ZSR M arianowo, ZSOlZ 
Kolno ZSB -Łomża 1 ZSOiZ Wys. Ma2.; 
(chłopcy):- ZSR Marianowo przed ZSOiZ 
Wys. Maz., LO Zambrów, ZSZ Kolno 
i ZSOiZ Grajewo. 

Nad sprawnym przebiegiem imprezy 
czuwał szta~ pod przewodnictwem p l k 
Bolesława Gołębiowskiego. 

ogłoszenia drobne 
zosT A.l:.O zgubione prawo jruidy kat 
ABT (na początku listopada 1913 T.). Ja­
nusz Jastrzębski. p 1008-1 
ZAGUBIONO prawo jazdy, . Mieczysław 
Skawskł, zam. · Zambrów, uL Białostoc­
ka 20 „c"f}.7. p 1188-1 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. AB, nr 
1141/12 Zofia Truszkowska, Cedry, 11-520 
S tawiski. K - 4278 
SPRZEDAM lub zamienię eternit płaskl 
na pustaki, wapno, cegłę. Łomża, tel 
51-91. K - 4280 
TARPANA Standard (1002) sprzedam lub 
zamienię na ooobov.ry. Lomża, tel. 25· 92 
(po 17.00). K - 4281 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. BT, nr 
1041/83, Anna Mioduszewska, Lustań 30 
18-311 Puchaly. K - 4283 
ZAGUBIONO p rawo jazdy kat. AB, nr 
12464/83, Krzysztof Szepelski. Lomża, 
Nadnarwiańska 19. K - 4286 
ZAGUBIONO pTawo jazdy kat. AB, nr 
4359/68, Andrzej Przestrzelski, Łomża 
Buczka 19/1. K - "217 
SPRZEDAM przyczepę samozbierającą do 
siana (stan dobry). 1Craska 13, gmina 
Miastkowo. K - 4290 
MIESZKANIE 50 m kw. Lódż - zamie„ 
nię na Łomżę, tel. 44-22. K - "291 
ZAGUDIONO prawo jazdy kat. ABCE, 
nr 4132/74, Andrzej Modzelewski, Łomża, 
Ksi~:l:nej Anny 4/76. K - 4292 
SPRZEDAM Fiata l26p (1979). Łomża, 
tel. 28-80 (po 15.00). K - 4293 
NOZN Ą maszynę do szycia - kuplę 
Wiadomość: Lomża, tel. 56-51, (po godz. 
16). PL 1128-1 
BIURO Matrymonialne ,\Mazury" Olsz­
tyn skrytka 336 - skarbnica ofert kra-
jowych, zagranicznych. kL 23-0 

• 
Ł01\ł~ l.YNSKIE DNI SPORTU 

W piątek rozpocznie się łomży6ska Olimpiada Młodzieży, która potrwa do nie­
dzieli. Otwarcie l VI o godz. 15.00. 

i czerwca w siłowni WLKS Narew o godz. 10.00 rozpoczną się indywidualne 
mistrzostwa makroregionu w podnoszeniu cięfarów 2 udziałem zawodników 2 Bia­
łegostoku, Ostrołęki, Ciechanowa, Suwałk, Olsztyna 1 ł.JOmży. W tym samym ter­
minie na stadionie WOSiR o puchar WK ZSL walczyć będą siatkarki 1 siatkarze, 
a wieczorem o godz. 19.00 w WDK wystąpi z uroczystym koncertem Zespól Tańca 
Ludowego A WF Warsz:lwa. 

W piatek o 16.00 w osiedlY Waryńskiego w Lomży odbędzie się festyn sporto­
wo-rekreacyjny dla dzieci, podczas którego przygrywać będzie kapela podwór kowa 
z Grajewa. 

w tym samym terminie podobne imprezy odbędą !li~ w Zambrowie, Wysokiem 
Mazowieckiem i Ciechanowcu. 

Od godz. li.OO na łomżyńskim ~tadionie WOSiR proponuje si~ dzleciom liczne 
atlrakcyjne konkursy, gry i zabawy. 
·a czerwca o godz. 10.00 rozpocznie si~ {stadion WOSiR) otwarty turniej kometki 

o puchar ZM TKKF, a w stadninie w l{isielnicy - impreza sportowo-rek reacyjn.i 
dla cn!eci. Zaś c1 którzy boją r.1ę koni, będą mogli w tym samym term1nie ob­
s erw.ow ać regaty 'wioślarskie - oczyWiście, na przystani wodnej (ul. Zjazd). 

GRAJEWO 
3 czerwca o. godz. 10.00 ZM TKKF zal)TaS'Za do SP nr 4 na otwarty tw·niej 

pilkl siatkowej, a w niedzielę o IO.OO na korty miejskie do · udziału w turnieju 
tenisa ziemnego. 

ZAMBROW 
Oprócz wspomnianego już festynu dla dzieci. 3 czerwca na stadionie WOSiR 

odbędzie slę turniej kometki. 
3 czerwca będzie ostatnia o1tazja do obejrzenia wystaw okolicznościowych, obra­

zujących dorobek naszego sp<>rtu i kultury tlzycznej w 40-leclu PRL (witryny 
sklepów przy ul. Buczka w Lontży). 

Wyrazy współczucia 

RODZINIE 

z powodu tragicznej śmierci 

sierż. LESZKA 
KUPIDŁOWSKIEGO 

składają: 

Kierownictwo, OOP 
i współpracownicy 
WRD WUSW w Łom-
ży. K-4279 . 

Wyrazy szczerego współ­
czucia 

kol. kol. 
CELINIE DOMURAT 

i ZOFil JUCHIMOWICZ 
z po\vodu śmierci 

BRATA 
składają: 

Kierownictwo i współ­
pracownicy RSW 
„Prasa - Książka -
Ruch" PUPiK O/W 
Lomża. 

WOJEWÓDZKI OSRODEK SPORTU I REKREACJI 
W ŁOMŻY 
ZATRUD?\'1 

kucharki i kelnerki w Ośrodku Wypoczynku Swiątecznego w 
Boguszach b::/Prostek na okres od 16 czerwca do 31 sierpnia 
1984 r. Dla zamiejsco\vych zapewnia się zakwaterowanie. Zgło­
szenia przyjmuje Komórka Kadrowa Ośrodka w Łomży, ul. 
Swierczewskiego 12, tel. 26-19. 

KIERMASZ zABA WEK 
z okazji Międzynarodowego Dnia Dziecka 

w LOMżY 
1 VI 1984 r. - na pl. Zeglickiego, 
2 VI 1984 r. - przy ul. l\.sięcia Janusza I 

ZAPRASZA WPHW 

REJON DROG PUBLICZNYCH W ŁOMZY 
INFORMUJE 

wszystkich _ użytko\vników dróg o zamkniędu drop A-12 na 
odcinku Lamia-Nowogród z uwagi na pro~dzone roboty dro­
gowe. Zamknięcie drogi nię dotyczy autobusów PKS i ZKM, 
natomiast pozostałych użytkowników dróg będzie obowiązy­
wał objazd do Nowogrodu przez Chojny w okresie od 1.06.84 
do 31.08.84 r. 

STOWARZYSZENIE „PAX" 
ORGANIZUJE KURS ELEKTRONIKI. 

Pierwsze spotkanie odbędzie się dnia 6.06.1984 r. o godzinie 
18.00 w klubie Stowarzyszenia „PAX" przy ul. Rządowej 8. 
Bliższych informacji udzielamy pod nun1erem telefonu 20-70. 

·------.-------------------------------------------.............................. ... „SPOŁEM" CZSS ODDZIAŁ WOJEWODZKI 
· W LOMŻY 

ZATRUDNI PRACOWNIKÓW: '* specjalistę ds. nadzoru robót elektrycznych, * kierownika działu ewidencji księgowej i sprawozdaw­
czości finansowej. 

Wymagane kwalifikacje: wykształcenie wyższe lub średnie 
odpowiednie dla danej specjalności, staz pracy od 5 do 8 lat. 
Wariant pierwszy - .upra'\vnienia budowlane w zakresie in-
stalacji . elektrycznych. . 
Wa~i pracy i płacy do uzgodnienia w komórce spraw 

pracowniczych, Łomża, ul. Buczka 4, tel. Zł-80. 

ŁOMŻYŃSKIE PRZEDSIĘ~IORSTWO BUDOWLANE 
W ŁOMŻY 

. ZATRUDNI OD ZAKAZ: * majstrów kotłowni (znajomość zagadnień ciepłownictwa), * majstrów produkcji (znajomość zagadnień OWT), 
oraz pracowników w zawodach: * murarz-tynkarz, * malarz budowlany, * elektryk samochodowy, * monter konstrukcji żelbetowych, * stolarz budowlany, _ * konserwator urządzeń dźwigowych, * zbrojarz, * monter wodno-kan.ali.zacyjny. 

Warunki pracy i płac do uzgodnienia w Dziale Służby Pra­
cowniczej ŁPB, ul. Nowogrodzka 1. Pracownikom samotnym 
przedsiębiorstwo zapewnia zakwaterowanie w hotelu robotni­
czym w Łomży. 

-
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(POCZĄTEK SZTUKI 
W „KONSZACHTACH" 
SPRZED TYGODNIA) 

Sekret wykonania tej 
sztuki przedstawiony jest 
na załączonych niże.j ry­
sunkach. Pokazując wi­
dzom puste, wewnętrzne 
strony dłoni, iluzjonista 
trzyma kartę w sposób u­
kazywany na rys. D, a 
więc między palcem v, ska­
zującym i małym, oczy.­
wiście po stron ie zewnę­
trznej dłoni. Następnie -
wykonując nieznaczny, 
lecz energiczny ruch rę­
ką - kartę przesuwamy w 
taki sposób, jak jest poka­
zane kolejno na rys. C, B 
i Ą. Oczywiście trenować 
należy obie dłonie jedno­
cześnie i w obie strony, to 
znaczy na przemian uka­
zując i cofając k~rty. 

Uwaga; N ie trzeba zra­
żać się występującymi na 
początku treningu trud­
no~ciami w manipulowa­
niu kartą. Zostało bowiem 
udowodnione, że nawet 
średnio zdolny manualnie 
człowiek, o mało wygim­
nastykowanych palcach 
jest w stanie opanować tę 
sztukę p6 6-8 godzinach 
intensywnej pracy, oczy­
wiście rozłożonej w czasie. 

FAKIR 

[:~ 
p. ~)J 

~@ 
\0L[ł 

* 
Posiwiała, mi ;uż broda, 

włos ostatni wypadł z czaszki. 

Gdzie ma młodość, gdzie uroda? 

U topiona na dnie flaszki! 

Baityk, czysta, wyb01'owa. 

Moponolu pełna gama. 

Dzisiaj śpiączka wątrobowa, 

Wór pod okiem, ciemna plama! 

Andrzej Stanisław Kiszka. Poeta z kręgu nadużywających. 
Wiersz pochodzi z tom\1 „Pamiątka z odwyku„. 
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.,Droga pani Różo! Nie . w11:: ­

rzę w przesądy, ale jak tu w 
nie nie wierzyć? Ile razy 
wstanę z łóżka lewą nogą. za­
wsze w tym dniu spotykają 
mnie iakieś przykrości . lub 
niepowodzenia. Staram się. jak 
mogę, aby o ·tym pamiętać; 
jednak czasem zapominam, no 
i potem lękam się wyjś9 na 
ulicę. Ostatnio tak się właś­

nie stało i proszę sobie wyo· 
brazić, że w sklepie skradzio­
no mi portmonetkę. Wpraw­
dzie było w niej tylko coś O· 

koło stu złotych, jednak fakt 
zos.taje 'faktem. Co o tym są­
dzić?" 

EMERYTOWANA 
CZYTELNICZKA 

z KOLNA 
Ja też nie wierzę w przesą· 

dy, tylko czy w tym przypad­
ku rzeczywiście mamy do 
czynienia z przesądem? Oso­
biście sąłlzę, że nie. Wstając 
lewą nogą dotyka nią Pani 
do podł(Jgi, dzięki czemu pro­
mieniowanie istnieją<'YCh 
wszędzie, zdradliwych żył 
wodnych wnika w , Panią o 
wiele bardziej intensywnie, niż 
gdyb;v dotknęła Pani podłogi 
najpierw. prawą nogą. Już od 
dawna wiadomo, że człowiek 
silnie · napromieniowany przy. 
ciąga do siebie więcej różnych 
nieszczęść od człowieka mnie.i 
napromieniowanego. Ale niech 
się Pani nie m 1 rtwi. Po-

. ziom wód gruntowych w na­
szym kraju gwałtownie spada, 
między innymi dzięki różnym 
nieprzemyślanym do końca 
melioracjom. Jak dobrze pój­
dzie, już wkrótce żyły wodne 
przestaną istnieć i tym sa­
mym zniknie problem lewej 
nogi, Glowa do ióry! 

RÓŻA 

····· ~~·~············································••ł••••••• 
bezpiecznik 

Nasza rubryka za dewizę przyjęŁa uni1canie modnej obecnie, 
i nadużywariej krytyki. Dewizie tej pozostaniemy wierni. Wy ­
łącznie tym razem odstąpimy od zasady, solennie obiecując. 
:e ten precedens nie przeksztalci się w zwyczaj. Musieliśmy 
tak postąpić :=askoczeri,i wyjątkowo brutalnym postępowaniem 
Łomżyńskiej Spółdzielni Mieszkaniowej. Z domu przy ulic?J 
Waryńskieqo I/14 w sposób bezwzględny eksmitowano samotną 
kobietę . Dopiero interwencja funkcjonariusza Rejonowego 
Urzędu Spraw Wewnętrznych, pprw~zonego bezprawiem dzie· 
.1ącym się w białµ dzień, zmusiła władze miejskie do odwoła­
nia eksm isji. Uważamy, że fakt - if: poszkodowana jest szwu­
gierką wstwiającego się milicjanta, k tóry przed p1zeprowadzką 
do większego lokum zameldował ją u siebie ściągając z innego 
województwa - w niczym nie usprawiedliwia n iehumanitar­
nego postępku Sp6Mzielni. Oczekujemy ze strony jej kierowni· 

.. 

C.łłWtl-OWO 
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Rys. ZBIGNIEWA SZULCA 
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bezp-ec:anik 
Pokaźny plac za biaszanymi 

garażami w osiedl'lf Południe 
w Łomży stal się tematem już 
trzech projektów. proponują­
cych różne formy jego zagos· 
podarowania (projekty odpo­
wiednio kosztowały) na zamó• 
wienie Łomżyńskiej Sp6'ldziel­
ni Mieszkaniowej. Urząd M i a-: 
sta chciałby pójść na łatwiznę 

i po prostu u.rządzić 
1 
w tym 

mi ejscu mini -park. Osobiście 

uważamy, że powinno oddać 

~ię ten wolny pas pod garaże. 
Właściciele samochodów mo­
gliby spokojnie spać, bez 
?rywania się w nocy na każdy 
szelest pod oknem. Tiki-e bla­
szane osiedle garaży powinno 
harmoni jni e wtopić się w be­
tonowy krajobraz osiedla mie­
szkalnego. 

....................... „ ..... . 
horoskop 
szkocki . 

(urodzeni 31 V-6VI) 
Jest tuż po pierwszym, ale 

nie jest dobrze. Tydziei'l wy­
jątkowo niekorzystny dla fi ­
nansów. J ak ognia wystrzegaj 
się swoich wierzycieli. Jeśli 
ktoś do ciebie będzie pukał. 
nie otwieraj. bo na pewno 
prz.vszedł po pieniądze. 

W pracy nie licz na żadną 
nagrodę. N a dobrą sprawę za 
taką pracę, jak twoja w osta­
tnim czasie, powinieneś dopła­
cać swojemu pracodawcy. 
Szczęśliwy kamień: młyński. 

Zupa: czarna polewka. 
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Franpuz. Bez wątpienia najsilniejszy człowiek 

z dotychczas żyjących na świecie. W trakcie 
publicznych pokazów rwał grube łańcuchy o-
. krętowe, podnosił do góry konia z wozem, 
przesuwał z miejsco no miejsce głazy o wa­
dze kilku ton. Przy tym wszystkim wcale nie 
wyglądał na osiłka, ·był raczej szczupły i nie­
zbyt wielkiego wzrostu oraz średniej wagi. Nikt 
z jemu współczesnych nie podejrzewał go jed­
nak o żadne sztuczki. 

W pdrę łat · po jego śmierci w jednym z pa­
ryskich dzienników ukazał się artykuł pisany 
jakoby przez bliskiego przyjaciela Camargo, 
który pisał, · że ów nigdy nie był siłaczem w 
sensie fizycznym. „Sfła Augusta - pisał ano-
nimowy przyjaciel - miała swoje źródło je­
dynie w przedziwnej umiejętności koncentro­
wania własnej woli do niebywałych granic". 
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.............................. „ .. „ .•• „ .. , ............... i••• 
:-~w.·tv.·. „„M. ·: · ·• .. •••··• .•• „~ ZEBRANY I: ....:. I referat 
. . . . „ . ..•• . „ .. : b ł . ·.: . „„ ... . . . . „ ·. : . ·.: .· . •••·• y wyczerpu3ący. 

·:.:·1· :"r.~·~·A" :-;,.;~· .:.:::·: . ZEBRANY II - Bardzo do-
~:::·:: .. :-.~~: '.~:,-..:_.::.::·;:: głębny. Jeszcze nigdy nie sły-
:: :: :: ·. : · : : · : : · · ·„ ·: ·.: : ; ·• ·• : .. ;:.~: szałem, żeby ktoś tak mówił .„ .„ .... „·~- ... ...• „.-i!····: . . . _„·.:::..·.-:.·. ..„„„.:-:-· .•:.:,.-:·. o naszeJ kulturze. 

1 • : •. • < .:-„ : "·:.: " :::":·;:?.'· ZEBRANY I: - O jakiej 
.: ::::·: . .-: :.' ·:·:: ._-. ~::_.: kulturze? Przecież 11').owa by-

. · „ : ·.··::·.-.: ła o handlu. · 
: „ · · " · ··· · ZEBRANY II: - O jakim 

. . . . . .. „ ___.. .. · . · . . · • znowu handlu? Coś wam się 

kolego, musiało pomieszać. 

STENOGRAM 
Z NARADY nr 112 

miejsce akcii: 
salu konleren­
cyjna pośred­
niego szczehl11 · 

ZEBRANY I: - Nie mnie, 
tylko wam. 

ZEBRANY II: - Co wy mi 
tutaj będziecie mówić! Bo to 
pierwszy raz jestem na zebra­

' niu? 
ZEBRANY II: - A ja co, 

ostatni? Mnie zebrań nikt nie 
,' b~dzie uczył! Zf:by na nich 
· zjadłem. O! Może ze cztery 
pieńki w g~bie zostały. 

ZEBRANY I: - Wiecie, 
gdzie ja mam wasze zęby? 
Popatrzcie mi właśnie tam, to 
zobaczycie, jakie mam odciski 
od przesiadywania na różnych 
naradach! 

ZEBRANY I : - Kogo ja PRZEWODNICZĄCY: 
widzę! Obywatel też , tutaj? Słyszę, że koledzy zażarcie tu-

ZEBJ;J.ANY II: - A niby taj dyskutują, I słuemie, bo 
czemu mam być gdzie .indziej? jest nad czym. Referat, nie 

ZEBRANY I : - Racja, mnie chwaląc się, był dogł~bny i 
też gdzie indziej nie ma. Cie- wyczerpujący. Długo nad nim 
kawa narada, prawda-? siedziałem. No i jak myślicie, 

ZEBRANY II: - Może na- zrobimy wreszcie porządek z 
wet ciekawsza. Temat wresz..;. naszym przemysłem? · 
cie został postawiony. jak na- ZEBRANY I i II: - Ależ 
leży. oczywiście, jak najbardziej! .•.. „ ................................................... ~ .... . 
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Nasz apel o nadsyłanie µ­
tworów literackich ogłoszony 
w ubiegłym tygodniu - jak 
do~d - pozostał jeszcze. nie­
stety, bez echa. Nie tracimy 
jednak nadziei, poniewai głę­
boko wierzymy w potencjalner 
możliwości Czytelników. Wie­
rzymy również w chęć zoba­
czenia. własnego nazwiska pod 
teksłem własnym 1 ub cudzym, 
bowiem ostatnio nie powie­
dzieliśmy jeszcze wszystkiego 
do końca. Zależy nam otóż nie 
tylko na dziełach oryginalnych, 
tworzonych w zaciszu domo­
wych pieleszy. ale także - a 
może nawet przede wszystkim 
- na reporterskim zapisie 
przemijającej chwili. Opowia­
dała nam pewna pani. unęd­
niczka zresztą. jak to Jej 
bezpośredni szef wielokrotnie 
powtarza, że nie jest piwo­
szem kawy. Takie perełki ję· 
zykowe nie mogą przecież za· 
ginąć! Musimy je drukować, 
prawda? 

Albo Inny jeszcze przykład. 
Leży przed nami urzędowe 
pismo następującej łreści: „u. 
przejmie proszę o zamieszcze­
nie na łamach prasy ogłosze­
nia okolicznościowego - W 
związku z 50 rocznicą uro-

. dzin.... (nazwisko. imię oraz 
stanowisko solenizanta znane 
redakcji) pracownicy Proku­
ratur województwa łomżyń­
skiego składają najse~decz· 
niejsze życzenia. - Należność 
opłacimy z naszego rachunku 
w NBP O/Łomża Nr 45001-
3375-223 § 36", Tu następuje 
czytelny podpis zleceniodawcy. 

Wprawdzie nie Jest to lite­
ratura: tylko samo życie. ale 
skąd literaci czerpią najlepsze 
pomysły. jeśli nie z życia? 

A swąją drogą ciekawe, jak 
brzmi paragraf 361 a także ~ 
jeśli już - ile za takie coś 
przewidu'je? 

PODREDAKTOR 
111111111u11111111111111u~~unvł 

bezpiecznik 
Ciekawskich - dopytują­

cych się: dlaczego plac przy 
szkole nr 1 od k ilku lat leży 
odłogiem - informujemy, iż 
Wydział Oświaty i Wychowa­
nia przyjął ten plac od Łom­
żyńskiej Sp6ldzielni Mieszka­
niowe9, aby wybudować w 
tym miejscu basenu. Jednak. 
pracownicy Wydzialu. wyka­
zali med kilku laty wystar­

. cza.jqcq przytomność umyslu i 
przewidzieli obecny k1·11zys: 
nie rozpoczęti żadnych prac. 
ale też nie wypuszczajq z rqk 
terenu. Slus::nie! Dłuższ11 roz­
bieg do inwestycji gwarantuje 
dalsz11 skok. Przypominam·11: 
pr::ed skoki em napełnić basen 
wod.q, 
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